
Nr. 47. We Lwowie, sobota diia 16 lotego 1901 r. Rok 1XX1V.
Przedpłata wyaosi we Lwowie:

Zerżnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

t- przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalni*
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za ęranicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 48 
frank 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent 

H n r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac M ariact 
liczba 6 i 7 Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO hal wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano

Ogłoszenia przyjnują wi Lwowłi:
B i c r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * ,  £ > ' 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i n r a  d z i e n n i k  S1-  
we Lwowie i na prowincji.

t i  W iedniu: pp. R aasenstein  & Vog'eT (Otto Maas., 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndolt 
Moosse i J. Dann< berg w P ary żu : C. Adam 3* 
m e  de Yarenne.

Jgloszeni? przyjmuje się za opłatą 20 halerz: ."i ,edneg» 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

'un iesienia o ślub ach , zaręczynach i inne prywato* 
kom unikaty po kronice za jeden w.ersz 1 koronę

C 'vw atne korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy oo 
wiersza.

Urobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu PemieszlanTi 
i sklepy po 2 hal. od wyrazn.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Dobrali sio!
L w ó w  15 lutego.

Jeszcze właściwe obrady izby poselskiej we 
W iedniu na serjo się nie rozpoczęły, a już się 
odezwały dwa głosy sykofantów, z piersi oczywi­
ście naszych „najserdeczniejszych* pobratym ców  
ruskich. Oto pp.: Nykoła j W  a s y I k o — jak  od 
niejakiego czasu dopiero opiewa imię i nazwi­
sko tego reprezen tan ta  R usinów  bukowińskich,
0 której to m etam orfozie tego polityka za chwilę 
pomówimy — i dr. K o s , znany radykał gali- 
cyjsko-ruski z Kałusza, skorzystali z dyskusji 
przedadresowej, aby z nienacka napaść w spo­
sób kłamliwy i oszczerczy na wrzekome rządy 
.szlachty polskiej* w Galicji, lam entow ać po 
faryzeuszowsku na ucisk R usinów  ze strony P o ­
laków, słowem, powtórzyć raz jeszcze znane do 
ayta brednie na tem at osławionego „oskorbłenja 
russkawo nacjonałytetu* w naszym kraju. Gau- 
djum mieli oczywiście wielkie schoenererowcy i 
socjaliści niemieccy, którym solą w oku i ością 
w gardle jest dom inujące, poważne stanowisko 
hoła  polskiego w radzie państw a.

Zanim jednak przejdziemy do wykazania 
grubszych bodaj łgarstw  obu tych kalum njato- 
rów — wyłapywać wszystkie, niepodobieństw em  
rzystem , bo ile słów w tem  ujadaniu  było, ty ­
le kłam stw  i potw arzy niesum iennych... — m u ­
simy naszkicować szlachetny profil tego „R usi­
na* z Bukowiny, p. Nykołaja W asylki. Zazna­
czamy tedy przedewszystkiem, że jest on niby 
to pa trjo tą  ruskim, a raczej moskalofiiem, n a j­
świeższej dopiero daty. Potom ek z daw ien da­
wna r u m u ń s k i e j  rodziny, której ani się śni­
ło nigdy przyznawać się do ruskiego pochodze­
nia, la t tem u Kilkanaście, gdy jako ochotnik 
jednoroczny mieszkał we Lwowie i rozpoczął 
był niefortunne w rezultacie konkury o rękę 
bogatej dziedziczki, u d a w a ł  P o l a k a .  To 
fakt. który wszyscy pam iętają... Później prze- 
trw oniw szy ojcowiznę, tak  się z a p r z y j a ­
ź n i ł  z konsulem rosyjskim w Czerniowcach, że 
ku pewnem u zdum ieniu ziem ian bukowińskich, 
przedzierźgnął się niespodzianie... w zagorzałego 
Rusina.

K arjerę swoją polityczną rozpoczął od agi- 
tacyj wśród tamtejszego ludu ruski ;go, a że 
ten lud jeszcze bardziej od naszego galicyj­
skiego zacofany i ciemny, więc nie dziwne 
wcale, iż człowiek o zupełnie m iernych zdolno­
ściach, który do niedaw na przedtem , jako R u ­
m u n  r o d o w i t y ,  traktow ał chłopa ruskiego, 
jak helotę, zdołał częstemi umizgami i poczę­
stunkiem  jaką  taka popularność wśród nich po­
zyskać. N atom iast wśród inteligencji i po lsdej
1 ruskiej i rum uńskiej, a naw et niemieckiej na 
Bukowinie, p. Nykolaj Wasylko znany jest pod 
operetko went m ianem  „Koka* i odpow iednio do 
tego ceniony... Nie m ając też powodzenia w m ło­
dości swojej, jako „Polak*, później na Bukowi­
nie jako R um un — bra t bowiem jego stry je­
czny, br. W  a s s  i 1 k o , przewódca R u m u n ó w  
bukowińskich, stanowi zbyt. j a s k r a w y  pod ka­
żdym względem kontrast do niego — wido­
cznie ułożył sobie spróbow ać szczęścia na... 
russkim  chlebie. W yrzucił tedy literę „s“ z ro­
dowego nazwiska, literę „i* zamienił na  „y“ 
i rozpoczął debiut patrjo ty  russkiego. P ow iadają 
bidzie na Bukowinie, że od czasu przeobrażenia 
się „Koka* na R usina, zaczęło się mu znacznie 
lepiej wieść na polu... finansów, przedtem m o­
cno zachwianych. S i fabuła vera , dawałby fakt 
tego rodzaju dużo do myślenia. Ale- zresztą 
mniejsza o t o !

Z taką tedy przeszłością „polityczną* p. 
Nykołaj W asylko — który nb. do tej pory po 
rusku n i e  u m i e  ani mówić ani pisać i mocno 
przypom ina słynną figurę z powieści genialnego 
śp. Lam a, p . W e n z l a  P r e c l i  c z k a ,  utrzym u- 
jącęgo niespodzianie z całą powagą, że jest Cze­
chem i nazywa się właściwie „W aclay Prećlićek* 

w ybrał się do W iednia i rozpoczął obronę 
interesów  ruskich na Bukowinie, do czego jako 
poseł tam tejszy jest pow ołany, od... kłamliwego 
spotw arzania Galicji. Snać nieudały debiut w 
roli „Polaka* we Lwowie, boli go do dziś dnia, 
więc przy pierwszej nadarzonej okazji dał iolgę 
rum uńsko-russkiem u sercu swemu.

Faktów  oczywiście nie przytoczył żadnych, 
bo i nie mógł fałszować publicznie nazwisk 
czy to ludzi, czy miejscowości, za to szastał ko­
m unałam i, jakby żywcem wyciętymi z broszury 
takiego p. Budzynowskiego lub z D iła .  A gdy 
raz jeden  zapuścił się w cyfry, to zaraz naplótł 
koszalki-opałki. Dotyczyło to wzmianki o sto­
sunku m andatów  galicyjskich do sum  obu na- 
rodowości, przyczem poważył się twierdzić, że 
3-m iljonow y ńaród ruski ma tylko 17 posłów, 
Polacy zaś w sumie 2,900.000 wysyłają 61 
członków Kuła polskiego i 10 posłów opozy­
cyjnych. Takie zestawienie jest oczywiście na 
wskroś fałszywe i tendencyjne, a opiera się na 
tej niedorzecznej premisie, że in teresów  ludu 
ruskiego nie może nikt inny zastępow ać, jak  
tylko R usin z tzw. „czarnem podniebieniem *.

Z takim i argum entam i polemizować, uw ła­
czałoby godności. To sam o znaczyłoby, iść w ślad 
za ogólnikowymi oszczerstwami pana „Koka*- 
Nykołaja, które ostatecznie w oczach u c z c i w y c h  
Niemców, a tem bardziej R usinów , niezawodnie 
ściągnę pogardę na „perekińczyka*. Krajowi 
naszem u i społeczeństwu może zależeć tylko na 
opinji ludzi uczciwych — plwamy zaś ze w strę­
tem na opinję kłamców i p rzeniew ierców !

P an  dr. Kos stanął z kolei godnie obok 
tego „Rusina z B ukow iny*.I on n i e  p r z y t o ­
c z y ł  a n i  j e d n e g o  k o n k r e t n e g o  f a k t u ,  
za to  nadużyw ając trybuny parlam entarnej i 
nietykalności poselskjej, m iotał na społeczeństwo 
nasze, rów nie jak  tam tem , kłamliwe i oszczer­
cze kom unały. Usiłował d e n u n c j o w a ć  na­
m iestnika przed rządem  centralnym , Koło pol­
skie, — słowem, — używał kąpieli w kałuży 
oszczerstw i obelg, aż zapewne serce skakało z 
radości w pruso- i moskalofilach...

G dybjśm y nie byli przyzwyczajeni od da­
wna do takich ujadań radykalno i moskaiofil- 
sko-ruskich i w kraju i radzie państw a, to obie 
fllipiki ostatnie mogłyby spraw ić w polskiem 
społeczeństwie jakieś w rażenie. Tak jednak nie 
zasługują orie na najkrótszą naw et refleksję i 
jeżeliśmy im dzisiaj tyle miejsca tu ta j poświę­
cili, uczyniliśmy to w zupełnie innym  zamiarze.

Oto chcemy raz jeszcze zwrócić uwagę 
tych dobrodusznych, łatw ow iernych, a k ió tko- 
widzących polityków naszych, którzy po tylu 
sm utnych doświadczeniach z ostatnich lat 40, 
marzą jeszcze o jakiem ś porozum ieniu z k tó ­
rąkolwiek p o l i t y c z n ą  partją  ru sk ą ! Z naro ­
dem, t. z. z chłopem ruskim porozum ienie i 
zgoda nietylko możebne, ale naw et w interesie 
obu stron  konieczne, ale ucnowaj Boże przed 
wszelkimi paktam i z tymi „politykami* ruskim i!

Praw dę powiedział dr. Kos, ż e o n i  n a s  
d u s z n i e  n i e n a w i d z ą  — tej też nienawiści 
jak  um ieją — p o  h a j d a m a c k u  — dają  na 
każdym kroku dowody, w oczy bijące. I z tym i 
epigonam i Gontów i Żeleźniaków, którzy z roz­
koszą nurzaliby swe wilcze zęby w w nętrzno­
ściach polskich, którzy z gustem  kąpaliby się 
w rzekach krwi polskiej — my m am y z nimi 
szukać jakiegokolwiek porozum ienia? Przenigdy! 
D ie beste Paradę isł ein U ieb l  Jedyny to n a ­
praw dę udały zwrot W ilhelm a II. i tylko z tem 
hasłem  na oczach, możemy traktow ać p r o w o ­
d y r ó w  r u s k i c h  — czy to są moskalofile, 
czy radykali, czy narodowcy.

Hajdamaczyzna.
O trzym ujem y następujące pismo:
Przed dwoma tygodniam i zm arła w Leśnio­

wicach powszechnie szanow ana i pow ażana 
gospodyni, żona długoletniego i wielce w po­
wiecie zasłużonego naczelnika gminy. Jakkolwiek 
zm arła była obrządku rzym .-kat., to jednak  nie 
zapom inała i o ubogiej cerkiewce miejscowej, 
dbała o jej wew nętrzne upiększenie, a pom ija­
jąc już liczne drobniejsze datki, jakim i fundusz 
cerkiewny zasilała, ofiarowała kilkakrotnie na 
przybory cerkiewne po 50, 100 i 200 zł.

Lecz co za los spotkał ją  po śmierci za 
tak hojne dary  ?... Oto młodziutki Polakożerca, 
ks. S terniuk, wówczas gr.-kat. wikary, a od 
tygodnia adm inistra tor parafji pustom yckiej, 
zam knął cerkiew i nie pozwolił rzyin.-kat. p ro ­
boszczowi odpraw iać w niej mszy św. i nabo­
żeństwa pogrzebowego, chociaż dniem przed

pogrzeDem ugodził się z mężem zm arłej za 10 
koron asystow ać w tem  nabożeństw ie.

Na nic się zdały wszelkie przedstaw ienia 
ze strony parafjan , że cala wieś jest na niego 
za ten postępek oburzona, nie pomogły b łaga­
nia męża, ni płacz syna i có rek ,'jed n a  brzm iała 
z ust. zatw ardziałego kapłana odpowiedź ; „Ne 
pozwolu, chotiajby meni i sto zł. na ruku złożyły; 
żaden Polak ne bude w cerkwi, jak dowho ja 
tu t’ !...“

Tak więc, nie m ogąc znaleźć środtta na 
zmiękczenie zatw ardziałego serca kapłana, m u­
siała się rodzina zm arłej zadowolić odpraw ieniem  
nabożeństw a pogrzebowego przed drzwiami cer- 
kiewnemi, rozum ie się bez odpraw ienia mszy.

T rudno opisać rozgoryczenie, jakie między 
parafjanam i obu obrządków  po tem  zajściu na-, 
stąpiło. S tarsi bracia odnieśli klucze od cerkwi 
i : rzekli się swej godności, rodzina zm arłej (p ra­
wie pół w si), zażądała zw rotu wybieranych 
przez księdza po wsi (Bóg wie, za ca i na co), 
m otków  przędzy itp . danin.

Charakterystycznym  jest fakt, że ks. S ter­
niuk już jako wikary zajm uje się gorąco poli­
tyką, organizuje tow arzystw a, a przed w ybora­
mi IV kurji agitował przeciw kandydatow i cen­
tralnego kom itetu i publicznie na kazaniu wy­
rażał się, że pewien praw yborca z Pustom yt 
sprzedał swój głos, a z nim  swoje sum ienie i 
dolę ludu za 5 zł. głosując na posła „rządowego*. 
Dziś z pow odu opróżnienia się parafji w P u- 
stom ytach płaszcze się przed tymi. na których 
niedaw no nie miał słów pogardy, by mu dopo­
mogli do otrzym ania para tji. Chcemy jednakże 
wierzyć, że ci, którym przysługuje praw o p re­
zenty, poznają się na dwulicowości ks. S ternrn- 
ka, jak  i w to, że władza kościelna potępi go za 
jego postępek, tem bardziej, że w Pustom ytach i 
Leśniowcach żyje ludność mięszana obrz. rzym. 
i gr. kat., nie znajdując między sobą żadnej 
różnicy, którą dopiero ks. Sterniuk wprowadzić 
usiłuje.

Z Wielkopolski.
P o z n a ń  13 lutego.

{Niemcy m ają uczyć się po  polsku.  —  Ż ydzi 
i rząd.  —  Spraw a chojnicka w sejmie. —  Szor­

stka odpowiedi).
(P .) Rząd pruski, w śród coraz to nowych 

zarządzeń, jakie w ydaje przeciw nam  pod wpły­
wem agitacji hakatystycznej, popada niejedno­
krotnie w przeciwieństwa- zc ao b ą  sam ym . W y­
padek taki miał właśnie miejsce na wczorajszem 
posiedzeniu sejm u pruskiego Przy obradach nad 
etatem  m inisterstw a sprawiedliwości, poseł ks. 
Jażdżewski żalił się na brak kwalifikacji tlum a 
czów sądowych. Rząd na te  stanow iska powo­
łuje Niemców, którzy po polsku umieją bardzo 
mało i — jeżeli strona  nie włada języka m nie­
mieckim, — tłumacząc, niejednokrotnie oddają 
zeznania tych stron wręcz fałszywie. W  odpo­
wiedzi na to, m inister Schoenstedt przyznał po­
słowi częściowo słuszność skarżył się, że tak 
mało Niemców uczy się po polsku, jakkolwiek 
m ają w gim nazjach dostateczną do tego sposo­
bność. „Mojem zdaniem  — rzesl m inister — 
należałoby w szkołach dzielnic polskich zapro­
wadzić p r z y m u s o w ą  naukę języka polskiego 
dla wszystkich Niemców, aby im ułatw ić walkę 
konkurencyjną z Polakam i*.

Oczywiście, opinja m inistra stoi w rażącej 
sprzeczności z logiką. Jakże bowiem pogodzić 
wypowiedziane kiedyindziej „życzenie* p. Schoen- 
stedta, iżby Polacy przedzierżgnęli się na N iem ­
ców, z obecną „dobrą radą*, ażeby Niemcy 
uczyli się po polsku? Jeżeli w Poznańkiem  po­
żądaną jest nauka języka polskiego dla N iem ­
ców, to sądzimy, iż tem więcej należy się ona 
dzieciom polskim w szkołach.

Zacięta walka wybuchła między żydami a 
tym sam ym  m inistrem , p. Schoen=tedtem. 
W alkę tę wywołał właściwie poseł mogilnicko- 
żniński, Peltasohn, żyd, skargą swoją, że rząd 
nie uwzględnia należycie żydów przy obsadza­
niu notarjatów . M inister w odpowiedzi skarcił 
surow o uroszczenia żydowskie, co spraw iło w ra­
żenie tem większe, iż w Niemczech praw ie nie 
zdarza się, iżby żydom czegokolwiek odm ów io­
no. Z parlam entu , gdzie poruszone tę sprawę,

posłowie żydowscy przenieśli ją  do sejm a p ru ­
skiego, gdzie w sposób bardzo gwałtowny zaa ta ­
kowali m inistra o „rów noupraw nienie* żydów. 
A ntisem ici odpowiedzieli na to  interpelacją w 
soraw ie m orderstw a chojnickiego. Na tę in te r­
pelację odpowiedział m inister, że nikt więcej od 
rządu nie ubolewa nad tem , iż dotąd zbrodnię 
okrywa tajem nica. Nie m ożna jednak  zapewnić, 
że zbrodniarze będą w yśledzeni, z\) Jaszcza, że 
w sam ym  początku nie wyczerpano wszystkich 
środków odkrycia winnych. C /ęś 'i z\v|..k nie­
szczęsnego młodzieńca — rzeki m inister — wy­
kazały. ze nie było to zwykłe m orderstw o, lecz, 
że czynny był przytem p r z y n a j m n i e j  j e- 
d e n  w p r a w n y  r z e z a  k. M inister zapewnił, iż 
spraw a zbrodni chojnickiej w wysokim stopniu 
zajm uje rząd i że on dochodzeń nie zaniecha.

Z dyskusji tej skorzystał p. Czarliński, aLy 
zwrócić uwagę m inistra na to, że Polakom  je ­
szcze większa dzieje się k rzyw da , niż żydom, 
albowiem  z polskich adw okatów  rzadko który 
otrzym uje no ta rja t. Dalej żalił się poseł nasz na 
to, iż zawsze jeszcze sądy na surow e kary ska­
zują tycli, którzy w zbraniają się przed sądem  
zezna wać po niemiecku, nie włada |ąc należycie 
tym językiem. M inister jednak okazał się dla 
Polaków jeszcze mniej uprzejm ym , niż dla ży­
dów, bo oświadczył, ze Polacy raz na zawsze 
muszą pogodzić się z faktem , że w P rusach  ję ­
zykiem urzędowym jes t niemiecki.

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Telegram  „Dziennika polskiego* i.

L o n d y n  16 lutego.
Z wielką wspaniałością odbyło się wczoraj 

otw arcie parlam entu . W izbie loidów , oprócz 
króla, obecni byli także: królowa, książęta, lord 
m ajor i ciało dyplom atyczne.

Ze zwykłym cerem onjałem  odczytano mowę 
tronow ą. Król Edw ard wskazuje w niej prze­
dewszystkiem na stra tę  i żałobę narodow ą z po­
wodu zgonu królowej W iktorji, która całemu 
św iatu dała wzniosły przykład cnót monarszych. 
Król pragnie wstąpić w jej ślady. W śród po­
wszechnego i osobistego bolu, zapewnić może 
parlam ent z pew ną satysfakcją, że stosunki do 
innych m ocarstw  są przyjazne. W ojna w Afryce 
południowej — pow iada król — jeszcze nie 
ukończona, ale główne m iasta nieprzyjaciela i 
najw ażniejsze linie kolejowe są w mojem posia­
daniu Zrobiono, co należy, aby skuteczny opór 
przeciwstawić nieprzyjacielowi. Ubolewam s cze- 
rze n ad  tylu stra tam i w ludziach i nad ofiarami 
pieniężnem i, które niepotrzebna w ojna podja­
zdowa za sobą pociąga, a k tórą  prowadzą Bo- 
erowie na obszarze daw nych republik. Rychłe 
ich podbicie leży we własnym  icb interesie, 
gdyż dopóki to nie nastąpi, będzie mi niemo- 
żliwem zaprow adzić w tych koloniai h instytucje, 
któreby wszystkim białym mieszkańcom zape­
wniły rów ne praw a i rów ną oebronę spraw ie­
dliwości.

Zakończenie mowy tronow ej zw raca się do 
zajść w C hinach: Zajęcie Pekinu prz^z sprzy­
m ierzonych, szczęśliwe wyswobodzenie oblężo­
nych w poselstwach osób, są zduby^zami, do 
których głównie rm>ie wojska indyjskie i moja 
s ili morska się przyczyniły. Potem  nastąpiło 
poddam e się rządu chińskitgo żądaniom , któ­
rych dom agali się sprzym ierzeni. R okow ania 
odbyw ają się nad sposobem , w jaki ma r.ę uzy­
skać przystanie rządu chińskiego na podane m u 
w arunki.

N astępnie wspom ina mowa tronow a o po­
w staniu związku państw  australskich i przy­
szłej wizycie ks. Yorku w A ustralji, celem otw o­
rzenia pierwszego parlam entu  związkowego. Mo­
wa wyraża radość z powodu szybkiej i lojalnej 
odpowiedzi, jaka nastąpiła po ponownem  zaa­
pelowaniu do patrjotyzm u i ofiarności K anady 
i A ustralji. — W  prelim inarzach na przyszły 
rok starano  się przeważnie ograniczyć wydatki, 
ale potrzeby arm ji i floty, a osobliwie w ydatki 
na wojnę w południowe) Afryce, uczyniły pod­
wyższenie kredytów nieuniknionem . Mowa w spo­
m ina wreszcie o kilku projektacn zwiększenia 
kontyngentu wojskowego i zapow iada szereg 
przedłużeń z dziedziny polityki wewnętrznej.

N atychm iast po odczytaniu mowy tronow ej

opuścił król salę. Rozpoczęła się dyskusja nad 
adresem . L o r d  R i m b e r l e y  kryL kował p ro ­
w adzenie w ujny w Afryce południow ej i dom a­
gał się gruntow nej zm iany system u wojskowego. 
W  tym względzie nie należy szczędzić pier. sdzy

L o r d  S a l i s b u r y  wyraził nadzieję, że 
w jak  największej mierze wypełnione będą przy­
rzeczenia. jakie król poczynił w mowie tronow ej. 
Siuishury zajm ow ał się z kolei w ojną w A ^y ce  
i powiedział, że wojna ta mii<i być doprow adzoną 
■io pomyśli ego końca, gdyż inne zakończenie jej 
poi-jąknęłoby ze sobą ustawiczne prow adzenie 
wojny.

Brak ostatecznego tryum fu 1 zwycięstwa, 
oznaczałby przyznanie się wobec całego św iata 
do tego, że granice Anglji mogą być w n a jb a r­
dziej obrażliwy sposób naruszone, a Anglja wo­
bec tegc nie ma mocy, aby staw ić skuteczny 
opór. Po mowie Salisburyego uchw alono adres,

W  i z b i e  g m i n  uzasadniał F o r s t e r  
projekt adresu, mówił potem  o zachow aniu się 
cesarza W ilhelm a, które Anglja wysoko ceni 
i nigdy ge nie zapom ni. Podczas om aw iania 
wojny południnw o-afrykańsk ej, dały się słyszeć 
ironiczne oklaski i w ołania nacjonalistów , a 
w zm iankę im ienia Deweta pow itano głośnym 
aplauzem .

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

1  zl. we Lwowie, 
1  zł. 25 •  • •na prowincji

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  16 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d j  u m w e r ś y t e -  

c k i e :  W sali atus owej godz 61/, 7 ‘/,. wie
czorem, dr. L. German: „Szekspir i jego dreła*.
-  Na uniwersytecie (ul św. Mikołaja 4) eaia 

XIV, godz. 7 V, 8l/» wieczorem, proCfdr. J- Nus- 
baum : „O budowie j życiu zwierząt* (różnica mię­
dzy światem roś innym a zwierzęcym) (z demonstra­
cjami;

Kasyno miejskie: Wieczór kostjuniuwy.
Kasyno urzędnicze: Wieczorek z tańcami na

dochód fundacji stypendyjnej im. M e zywawa Ban ■ 
nowst ego

Strzelnica miejska: Wieczorek z tańcami Tow.
młodzieży im . K .lińskiego.

„Gwiazda* : Reduta.
T .a tr miejski: „Marta*, opera. Początek o go­

dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (16) i Juljanny Panny. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód
0 goiuinie 5 m 16.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na
prowincji. Niedziela, dnia 17 lutego: W Dro­
h o b y c z u  prof.^ W. Sictyński: „Świat zwierzęcy
1 jego dziwy*.

W P r z e m y ś l u  prof. M. Nowosielaki: „Ta­
jemnicze kwiaty*.

W S a m b o r z e  prof. M. P tajzyk. ,Z  życia 
Rzymian*.

W S t a n i s ł a w o w i e  prof. dr J. Nusebauro: 
„O wzajemnej zależności zwierząt i roślin*.

W S t r y j u  prof. dr. J. Zakrzewski: „O św ie­
tlę elektryrznem*.

W T a r n o p o l u  prof. B. Duchowicz: „Woda 
i ej zna.zenie dl. zdrowia*.

W Z ł o c z o w i e  proi. Maślak: „Sienkiewicz 
i znaczenie jego utworów*.

Listy z Krakowa.
K r a k ó w  14 lutego. 

{Bajeczny potwór... t ie w a ją c y ! —  Coś nie coś 
na temat tańczącej dobroczynności. —  Żebractwo 
w K rakowie i... karakony. —  P rym arja t w szp i­
talu powszechnym. — Dziwna walka konkuren­

cyjna. —  B akcyl przecinkowy a, karnawał).
Z pod szarej nudy, z pod szarego, niby 

ścierka, nieba, wypełza wąż bajeczny, który, 
wedle podania, kogo ukąsi, ten  musi się śmiać 
i tańczyć, póki życia stanie w potworze, a czę­
sto i w  ukąszonym . Ale coś tego roku potw ór 
ów, choć cielsko swoje układa aż w 45 skrętów, 
jest ociężały, choć łuska jego lśni się miejscami 
bogato, więcej okazuje ochoty do... spania, niż 
do zaczarow yw ania ludzi pod sw oją władzę.

W ąż ten  Dajeczny, to tegoroczny karnaw ał 
krakowski, tak ospały i mdły, że aż m atki, m a­
jące córki na w ydaniu, ręce łam ią. Jeden jedy­
ny udały bal, m ianowicie bal prasy, a poza tem 
właściwie sam e — fiask a!

Bardzo okazałym co do zewnętrznej strony 
dekoracyjnej był wczorajszy „egipski* bal „B ra­
tniej pomocy* uczniów Akademji sztuk pięknych. 
Ale cóż z tego, skoro sam a dekoracja koszto­
wała 4000 koron, nie licząc- ani pracy uczniów 
pad jaj m alowaniem , ani ich stra ty  cza9u, ani

innych w ydatków, tak, że jeżeli obejdzie się bez 
deficytów, to tylko chyba dzięki... formułce o 
„niekładzeniu tam y dobroczynności.*

Uderzano już nieraz na dobroczynność w 
formie balów , ale, jeżeliby w takich atakach 
była praw da, to  stanowczo należałoby zaprote­
stow ać przeciw dobroczynnym  balom, z których 
dochód, składany przez publiczność w najle­
pszej wierze, iż pójdzie na cel jakiś ogólny, po- 
prostu  trw oni się na rzeczy, które ani dobro­
czynności ani sam ej zabawie, nie są niezbędne. 
Zapewne trzeba publiczości za jej pieniądze dać 
wszystko, co się jej należy, trzeba dać jej coś 
solidnego, wartościowego do ręki, jak to n. p. 
zrobiono na balu prasy, ale też znowu jak na 
balu prasy, doskonale można to  pogodzić z dba­
łością o cel właściwy.

Wogóle w całą galicyjską, a specjalnie 
w krakow ską dobroczynność należałoby w pro­
wadzić trochę więcej świadomości celów. N. p. 
ostatnim i dniam i niemal wszystkie dzienniki tu ­
tejsze, każdy ze swego stanowiska, uderzyły na 
rzecz tę sam ą: na, żebractwo krakowskie. I rze­
czywiście, znam tylko jedną jeszcze plagę, ró ­
w nie w Krakowie rozpow szechnioną: karakony. 
Pełno ich wszędzie, w każdym dom u, a naw et 
zdarzają się kam ienice, które jeszcze nie zostały 
ukończone, a już m ają  w każdem mieszkaniu 
kolonje tego robactw a. Tak samo żebractwo

krakowskie rzuca się w oczy wszędzie: na uli­
cach, po spacerach, w restauracjach, a naw et 
zanim się ktoś jeszcze do mieszkania sprowadzi, 
już z a s tije  przed jego drzwiam i jakiegoś że­
braka. A przecież, choć w części, dałoby się 
tem u zapobiedz. N iechajby np. bractw o dobro­
czynne, utrzym ujące „Mons pieta tis* ,  rozwinęło 
szerszą akcję, a jużby ubyło nieco żebractw a. 
Bractwo to ma przeszło miljon m ajątku i ciągle 
kapitalizuje swoje fundusze. Bardzo to p.ękna 
zapobiegliwość, zwłaszcza w naszych czasach nie- 
poszanow ania grosza publicznego, ale w takim  
razie, któż nareszcie będzie korzystał z tych za ­
sobów ?

Z dobroczynnością publiczną bardzo wiele 
wspólnego ma działalność lekarzy szpitalnych, 
a właśnie nie nazbyt daw no p rym arja t jednego 
z oddziałów szpitala św. Łazarza, mianowicie 
oddziału chcrób skórnych, został opróżniony 
przez śm ierć prof. d ra  Zakrzewskiego. Z kan­
dydatów  na tę godność w ym ieniają: dotychcza­
sowego pierwszego sekundarjusza tego oddziału, 
a obecnego jego kierownika, dra Ludwika Do- 
boszyńskiego, dra Uhmę ze Lw ow a i d ra  Krzy- 
ształowicza z Krakowa. W alka jednak  pom ię­
dzy kandydatam i, jeżeli to  walką nazw ać m o­
żna, rozgrywa się nietylko w granicach n a j­
większej lojalności, ale sięga w prost do... po­
p ierania przeciwników Drowi Uhrnie n. p.

krakowscy kandydaci oddają wielkie pochwały, 
z innym  zaś kandydatem  zdarzyło się, że go 
konkurent gorliwie nam aw iał, aby się podał na 
p rym arjat. Bardzo wielu zwolenników ma dr. 
Krzyształowicz, którego znawcy uw ażają w prost 
za jedynego u nas specjalistę w leczeniu „wil­
ka* (lupus), czyli gruźlicy skóry. Leczenia do­
konywa on w ten sposób, że po zagojeniu sa ­
mej — će się tan wyrażę — rany, w gruezolki 
potw orzone w jej sąsiedztwie, które stałyby się 
zarazem  nowetni ogniskami choroby, wbija n a ­
sycone odpowiedniem , silnem lekarstw em , m a­
leńkie skaleczki drew niane i ścina je przy sa­
mej skórze. W ten  sposób niszczy owe gru- 
czołki i zapobiega recydywom  choroby, przed 
k tó rtm i dotychczas niem al ustrzedł. się nie m o­
żna liylo.

Śmierć głośnego lekarza niemieckiego, Pe- 
tenkoffera, przypom niała znów inne nazwisko 
z grona naszych pracow ników  w m edycynie, 
jednego z najw ybiiniejczych lekarzy tutejszych. 
Jest niin dr. A ntoni Krokiewicz, znany dobrze 
Lwowianom ze swojego kilkuletniego pobytu we 
Lwowie, gdzie zdobył sobie imię naukowe 
u swoich i obcych.

Jak wiadom o bowiem , Petenkoffer był nai- 
zawziętszym przeciwnikiem teorji Kocha, co do 
przyczyny i rozszerzania się cholery. Przeczył 
mianowicie gwałtownie tw ierdzeniu , jakoby

bakcyl przecinkowy był właściwą przyczyną tej 
chorobj i jakoDy ona się rozszerzała w drodze 
kontagionistycznej, t. j, przez zetknięcie, przez 
doslanie się owego bakcyla do przewodu po­
karm owego. W  celu udow odnienia tych swoich 
tw ierdzeń. Petenki flvr naw et zażył pew ną ilość 
wyhodow anych przez siebie bakcylów przecin­
kowych.

Owóż dr. Krokiewicz, który położył niespo­
żyte zasługi około wykrycia i stłumienia o sta­
tniej cholery w Galicji, napisał potem  na pod­
staw ie tych dośw iadcztń naukow e s uć jum , w 
którem  udowodnił faktam i i datam ., że teorja 
Kocha jest zupełnie uzasadnioną, a następnie 
za pomocą bardzo subtelnie postaw ionej djagno- 
zy, na podstaw ie w łasnycn opisów  Petenkoflera, 
udowodnił, że właściwie o r  swem doświadcze­
niem  nietylko nie obalił teorji Kocba, ale ją 
owszem podtrzym ał. Po zażyciu bowiem bakcy­
lów przecinkowych, dostał najprawdziwsze, cho­
lery, tylko bardzo słabej, dlatego, że raz orga­
nizm jegc był odporny, a p o r ló re  kultura 
bakcylów była s lib ą . W  te r  sposób, zdaniem  
wielu, dr. Krokiewicz rozstrzygnął ów zawzięty 
spór.

Co prawda, z k n a w J u  zjechałem n a b ar­
dzo mało z m m  spokrewniony temat, ale wo­
bec t a k i e g o  karnawału, jak tegoroczny, to 
nie żadna zbrodnia! JsAn N obOdp.
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Bal w eteranów  z roku 1863. Jakże m o­
że się nie udać bal, pod tak czcigodną i sym paty­
czną egidą urządzony?... Czyjeż serce polskie się nie 
wzruszy, czytając takie proste, a tyle m ów iące sło­
w a : „bal na dochód funduszu wdów i sierót po 
w eteranach z roku 1 8 6 3 “ ? Stąd pow odzenie tego 
balu, który się odbyt oneęrdaj w sali Kasyna m iej­
skiego, byto z góry do przew idzenia. Ścisku nie było, 
w „w irow ych” się nie rozbijano, ani sobie następo­
wano na pięty, ale za to była ochota i jakaś serde­
czna, napraw dę staropolska, nieszablonow a w erw a, 
przypom inająca bezw iednie czasy, kiedy to rzucało 
się wszystko i szło się w śniegiem  podszyte lasy z 
h a s łem : .W olność  albo śm ierć*.

Gi. którzy ocaleli, zasługują na naszą bezwzglę­
dną cześć i skuteczną opiekę. Któżby się ociągał, 
gdy chodzi o zaznaczenie tego czy n em ! Stąd to i 
taki płochy i figlarny panujący, jak  książę karnaw ał, 
w obec nich jednych przybiera tw arz poważną i n a ­
stra ja  się na kam erton należnego szacunku i miłości. 
R obi, co może. Na karnetach m aluje tró jherb  Polski, 
a salę balow ą dekoruje barw am i narodow em i.

Jedyny i odrębny w swoim rodzaju bal... R oz­
począł się poważnym polonesem. W  pierwszej parze 
szedł prezydent M ałachowski z księżną A ndrzejową 
L ubom irską, zastępującą protektorkę balu ks. A da­
m ow ą Sapieżynę. Dalej szli p. W ybranow ski z p. 
C ham eow ą, radca Chołodeeki z prezydentową Mała­
chow ską, p. Różański z p. Szem elowską itd . itd.

N astąpił walc i wszystko, co za tern idzie. Ka­
dryla w 48  par arnnżow el p. M isiągiewicz, który 
w ystąpił na ten wieczór w stroju narodow ym , in a ­
czej m ów iąc ze zwykłego kosm opolitycznego aranżera 
„przetłum aczy! się na polskie*. W idać to było na 
mazurze, odtańczonym napraw dę ze staropolską ogni­
stą w erw ą.

R ównocześnie, gdy na sali tańczono w rytm 
to n o w  orkiestry p. Rolla, w bocznych salach wdowy 
i sieroty po pow stańcach zarabiały na  szam panie, 
kw iatach i bufecie. Szam pan i kw iaty podawały lu ­
dziom dobrej woli a ofiarnej kieszeni, zgrabne i ładne 
rączki (kom plim ent jako  nagroda za trudy i skuteczną 
uezynność) pani A leksandrow ej P inińskiej i panien  
C haniców ien, przy bufecie „targowała* jak  mogła 
p. Łom nicka. W ogólc panie wszystkie spisywały się 
dzielnie. N awet bilety sprzedawały na początku u 
w ejścia pp. Cholodecka i W itow ska.

Bal skończył się przed p iątą rano.
Przerwy w ruchu kolejowym  W skutek 

zamieci śnieżnych w strzym ano, przypuszczalnie na A 
dni, ruch wszelkich pociągów  na  linji Borki wielkie- 
Grzymałów.

Z pow odu za wiej i śnieżnych został ruch ogólny 
na szlaku Kolomyja-Stefanówka od 14 bm . aż do 
odw ołania w strzym any.

Stypendjum  M ieczysław a B aranow skie­
go. Prezes lw ow skiego oddziału Tow . pedagogi­
cznego, dyr. Jan  Soleski, urządza na dochó I funda­
cji stypendyjnej im . Mieczysława Baranow skiego, 
w ieczorek z tańcam i w sali Kasyna urzędniczego 
(gm ach skarbkow ski) dnia 16 lutego. Cel tak szla­
chetny zapew ne zgrom adzi wielu uczestników , da­
w nych w elbicielt i przyjaciół śp. Mieczysława. Bi­
lety nabywać m ożna u gospodarza Kasyna od godz. 
7 w ieczorem .

Echa katastrofy . Dyrekcja kolei warszawsko- 
w iedeńskiej załatw iła ju ż  n iektóre pretensje z pa­
m iętnej katastrofy w lipcu z. r. na tejże kolei. Po 
polubow nem  porozum ieniu się, redaktor G azety  
polskiej,  p. Jan Gadom ski, otrzym ał 1 2 .0 0 0  rs., 
rodzice zabitej panny G adomskiej 4 .0 0 0  rs. Pow ie- 
ściopisarzow i p. W ładysław owi R eym ontow i ofiaro­
w ano 5 0  0 0 0  rs ., dotąd jednak ze strony p R. 
żgoda na sum ę tę nie nastąpiła.

Na wypraw ę wybierali się dwaj „mlodo- 
c ian i“ , ale dobrze znani ju ż  policji złodzieje, Tom asz 
Biały i Dawid K raus. W  chw ili jednak , gdy po­
krzepiwszy ciało „m ocną*, wychodzili z szynku, 
przytrzym ał ich agent D istler i na inspekcję sp ro ­
wadził. ł tak nie zczęśni młodzieńcy musieli zan ie­
chać wycieczki i zajść do „asy lu“ .

Amator słodyczy zakradł się onegdaj do 
dom u A. Schapiry i skradł tam  ze spiżarki, stojącej 
w sieni, słoiki z konfitur, m i, rodzynkam i, pieczywo 
i inne delikatesy, wyrządzając szkodę na 6 0  koron.

M ianowania. W iener Ztg. og łasza : Cesarz 
z.amianowal adjunkta  sądow ego i docenta pryw atnego 
d ra  Stanisław a W ró lew skiego, nadzwyczajny n pro­
fesorem rzym skiego praw a na uniw ersytecie Jag iel­
lońskim .

Wyższy sąd krajow y w Krakowie zam ianow ał 
asystentam i kancelaryjnym i kancelistów  sądow ych : 
W ojciecha Peperę w Krakowie dla Rzeszowa, Jana 
S tanulę w D ąbrow ie dla T arnow a, E ustachego Adol­
fa W olańskiego w W adow icach dla Krakowa, tudzież 
byłego praktykanta kancelaryjnego A dam a K atyńskie­
go dla K rakow a: zam ianow ał kancelistam i sądow y­
m i: podurz.ędnika pocztowego w W iedniu Michała 
Malisza dla W adow ic, tytularnego w achm istrza żan 
darm erji w M ogilanach Franciszka Kruczkowskiego 
dla Ropczyc, podoficera rachunkow ego 6 pułku ula- 
iiiów w Dębicy Stanisław a Rakoczego dla Gorlic, 
w achm istrza 2 pułku ułanów  w T arnow ie Ignacego 
Szew ca dla Ł ańcuta, oraz pom ocnika kancelaryjnego 
S tefana Delektę dla Żywca.

P r z e n i e s i ° n i a .  Wyższy sąd krajowy w Kra­
kow ie przeniósł kancelistów  sądowych : Edm unda
Schw eglera 7 Ł ańcuta do Dąbrowej, Kazimierza 
K irrszonka z Ropczyc do Nowego Sącza, Franciszka 
Z astaw niaka z Dobczyc do W ieliczki i Stefana W it­
kow skiego z W ieliczki do Mielca, oraz przeniól kan­
celistę sądow ego extra sla tum  S tanisław a Badań- 
cr.yka z Jasła do W adow ic.

N am iestnik przeniósł w eterynarza pow iatow ego 
Z enona Juhrego  z Brzozowa do T rem bow li.

Z Tow arzystw a d la popierania nauki 
polsk iej w e Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z wkładką 2<X> kor. przystąpili do Tow arzystw a 
w dalszym c iąg u : JE. p. Marszalek kraj., S tan. hr. 
Badeni, X. dr. J. Fijalek, pro! uniw ), dr. St. S tę­
piński, prof. polit., p. E. Kovats, prof. polit , p. J. 
R ychter, prof. polit., dr. J. Szpilm an, rektor Akad. 
w eter., dr. K. T w ardow ski, p. W . Zaleski, c. k. 
starosla. Jako członkowie w spierający dożywotni 
z wkładką 50  kor. przystąpili do T o w arzy stw a: 
c. k. uprzyw . galic. Bank hipoteczny, dr. T . Soło- 
w ij, adw  kraj , p K. W iniarz, właśc. drukarni. 
Nadto zgłosiło się w ostatn im  tygodniu 4 2  członków 
czynnych z w kładką roczną 8 kor. i 3 członków 
w  pierających zwyczajnych z wkładką roczną 1 kor.

Jak  się dow iadujem y, profesorow ie gim nazjum  
tarnow skiego postanow ili g rem jalnie w pisać się w po­
czet członków Tow arzystw a dla popierania jego  ce­
lów.. P iękny  t a j  przykład zasługuje na szczególne za­
znaczenie i naśladow nictw o.

Zw racam y przytem uw agę, że do Tow arzystw a 
w pisyw ać się m ogą nietylko osoby zajm ujące się n a ­
uką, ale wogóle wszyscy, którzy doniosłości je j rozu- 
sinieją i chociażby skrom nym  datkiem  do poparcia jej

celów przyczynić się pragną. Członkami Tow arzystw a 
m ogą być także kobiety. Zgłoszenia i wkładki prze­
syłać należy na ręce prof. O. Balzera, Lwów, a rch i­
wum  B ernardyńskie .

Nadanie probostwa O próżnione probostw o 
regiae Coli. w Jabłonow ie, nadało nam iestn ictw o 
ks. Ludw ikow i D ąbrow skiem u, dotychczasowem u 
proboszczowi w B ruckentbalu.

Zmiana w łasności. W illę „A kacja“ w K ry­
nicy kupił tym i dniam i od Markusa Goldm anua p. 
Karol Scherautz, starszy leśniczy dóbr radlow skich. 
Ze zm ianą w łaściciela willa zmieni nazwę na „G o­
p lana*.

Protest młodzieży. Politechniczna młodzież 
lw ow ska ogłasza następujący p ro test: „Podpisani słu­
chacze politechniki protestu ją przeciw  systematycznie 
przez Słowo polskie  upraw ianej polityce ugodowej. 
Dziennik ten falszywemi lub um yślnie przekręcanem i 
korespondencjam i z pod zaboru rosyjskiego (jak ko­
respondencja o zaburzeniach studenckich z k ijow a, 
nekrolog a raczej panegiryk Im eretyńskiego itp ) nie 
tylko w prow adza w błąd społeczeństwo cale, ale je ­
szcze pow ieściam i, jak  obecnie drukująca się pt. 
„Ugodowcy* — zohydza tych, którzy pracują dla 
spraw y narodow ej. Pow ieść ta je s t paszkwilem prze­
ciw  tym , co pośw ięcając s ię , niosą życie w łasne w 
ofierze dla sprawy. Przeciw  takiem u sączeniu jadu  
lojalizm u w organizm  narodu, my, młodzi p ro testu je­
my i uważam y za swój obowiązek napiętnow ać je  
tak, jak  na to zasługuje*. (N astępuje 198 podpisów 
studentów  politechniki lw ow skiej).

Z Rapperswylu donoszą nam , iż p . H ipolit 
T chorzew ski, poborca skarbu narodow ego w G ene­
wie (rue du M irche 40), otrzyma! na rzecz tegoż 
skarbu od listopada 19 0 0  r. do stycznia 1901  r. 
włącznie 4 4 5  franków  i 13 centim ów .

Rozruchy studenckie w Rosji. Z W arsza­
wy donoszą , iż nadeszła tam  z Kijowa wieść, iż sąd 
w ojenny za odm ów ienie przysięgi przez studentów , 
skazanych na służbę w o sk o w ą , w y d a l  s i e d m  
w y r o k ó w  ś m i e r c i .

Z kraju.
Brzeżany. (Długowieczność.) Zm arła tu  A nna 

S ibuldow a, < byw atelka m iasla Brzcżan, licząca lat 
103 Do ostatniej praw ie chw ili była przytom ną, 
pam iętała doskonale Napoleona i wojny jego  i ch ę ­
tn ie  ( pow adała o początkach przeszłego wieku. 
Mieszkała w swej realności w raz z w nukiem , in ­
spektorem  gorzelni, synem  najm łodszego syna, który 
byt dla niej idealnie dobry i pielęgnował ją  jak 
m atkę rodzoną. Staruszka zaś z kluczykami chodziła 
p raw ie do ostatniej chw ili i w ydawała wszystko 
sam a, bo m ów iła, że nikt tak nie potrafi pomyśleć
0 w nuku, jak  ona.

Cieszanów. (Samobójstwo) . W  Ulazowie po­
w iesił się na pasku nasztukow anym  sznurkiem  36 
letni w łościanin A ndruch Skibicki. Pom im o natych­
m iastow ej pomocy nie zdołano desperata przywołać 
do życia. Przyczyna sam obójstw a nieznana.

Czortków. (Żywcem  spalone dziecko). W e 
wsi Białej tutejszego pow iatu przebyw ające w cha­
cie jagn  ę strąciło stojącą na piecu lam pkę naftową, 
k tóra spadła na półtoraroczną córeczkę Jana  C zer­
niaw skiego. Od palącej się nafty zajęła się koszulka 
dziecka. W  chacie nie było nikogo, więc biednem u 
dziecku n ik t nie pospieszył z pom ocą i odniosło tak 
ciężkie poparzenie, że w dwie godziny po wypadku 
umarło.

Dąbrowa. {Pożar). Dnia 1 bm. około godzi­
ny 3 rano wybuchł pożar w stodole naczelnika gm i­
ny O lesna, Jana N owaka, który prócz w spom nianej 
stodoły zniszczył także stajnię oraz znaczne zapasy 
zboża i siana. Szkoda wynosi około 3 0 0 0  kor.

Jaworów. [Pożar) Na folwarku Giepielówka, 
należącym do Ożomli, wybuchł w tych dniach pożar, 
który zniszczy! stodołę wraz z zapasami zboża, słomy
1 2 m aszynam i rolniczem i. W yrządzona pożarem 
szkoda wynosi 3 7 0 0  kor. Ogień pow stał praw dopo­
dobnie w skutek nieostrożności robotników , palących 
papierosy podczas roboty.

Kołomyja. (Pożary  ) W  Sopow ie zgorzały 
dnia 28  zm. trzy chaty z budynkam i gospodarskim i, 
narzędziam i dom ow em i, tudzież zapasam i zboża, 
w artości 4 .4 0 0  k. Prócz tego pożaru nawidzona 
była gm ina Sopów  w m iesiącu styczniu jeszcze 
dw om a ogniam i W  dniu  12 zm. spaliła się na ob­
szarze dw orskim  stodoła ze zbożem i przyrządami 
gospodarskim i, w artości 8 .0 0 0  k., a następnego dnia 
zniszczył ogień, który pow stał w destylarni nafty 
B orucha W eisera, jeden magazyn z naftą, w artości 
2 .0 0 0  k. Przyczyną pożaru w ostatnim  wypadku 
było używ anie lo tla  ju ż  uszkodzonego.

Kraków. ( P rzem ytnicy ). Dyrekcja skarbow a 
w Krakowie wykryła prow adzone już  od roku prze­
m ytnictw o hurtow ne sacharyny z niem ieckich fa­
bryk do Galicji. Przem ytnictw a tego dokonywała 
spółka, na klórcj czele stal M arkus Hirscli K ruger 
z Podgórza pod Kra' ow em . Sacharynę przemycano 
do Mysłowic, a polem  przem ycała ją  rodzina prze­
m ytników  Kobierów dalej do Galicji. W  ciągu roku 
przem ycono 15 centnarów  metrycznych sacharyny 
do Galicji, ciągnąc z tego zyski nie do uw ierzenia 
w ielkie. Tak np. przy sprzedaży sacharyny w dro­
bnych dozach, zarabiała na niej spółka 1000  pro- 
c m t. Przem ytnictw o tworzyło bardzo niebezpieczną 
konkurencję dla handlu cukrem . Naczelnik spółki 
znajduje się na wolnej stopie za kaurją, innych 
spólników  aresztow ano Jeden z nieb uciekł do 
F rankfurtu . R ozw inięto energiczne śledztwo w ca­
łym kraju.

Nowy Sącz. (Pożar). W Załubińczu spaliła 
się szopa ze słom ą i sianem  własność Dawida Keila. 
Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem .

Podhajce, (Ofiara alkoholu). W tych dniach 
znaleziono na Sosnowskich polach zwłoki zarobnika 
z Sosnowa, A ndrucha Pukasa. Przeprow adzone do­
chodzenia wykazały, że Pukas otrzymawszy we dw o­
rze w Malowodach tytułem zarobku 1 k., tak się
w tam tejszej karczm ie upił, że w racając w nocy do 
Sosnowa na drodze zamarzł.

Przemyśl. (Spis ludności). W edług ostatn ie­
go spisu liczy Przemyśl 3 7 .3 8 5  ludności cywilnej, 
a 8 .5 1 4  wojska, razem 4 6 .3 4 9 , t. j. o 1 0 .000  
w ięcej, niż w r. 1890 .

Przemyślany. (W ściekły  pies.) W  ostatnich 
dniach zeszłego m iesiąca popołudniu wbiegł do gm a­
chu  tutejszego sądu pow iatow ego mały podejrzany 
o wściekliznę piesek pokojowy i pokąsał dw óch k an ­
celistów  sądow ych, pp : S tuglika i Krzemińskiego, 
Pierw szej pomocy lekarskiej udzielił pokaleczonym 
dr. M arkiewicz, poczem natychm iast wyjechali oby­
dw aj do zakładu d ra  Bujw ida w Krakowie.

(Otwarcie czytelni.) Zeszłej niedzieli odbyło 
się tu  uroczyste pośw ięcenie i otw arcie czytelni, za­
łożonej przez Kolo m iejscow e Tow . szkoły ludo­
wej. Czytelnia liczy 80  członków.

Z przykrością należy zanotow ać fakt, który n ie ­
m iłe w yw arł w rażenie na tych, którzy byli św iadkam i

tej pięknej uroczystości. Oto między zebranymi 
w czasie uroczystości był m eszczanin, Rusin, klóry 
czytając w programie pieśń „Z dymem pożarów*, 
starał się wytłómaczyć stojącym obok niego, że ze­
brani łączą się na to, aby z dymem puścić zagrody 
ruskich mieszczan i chłopów.

(Pożar). We wsi Chlebowiec świrskie wybuchł 
dnia G b. m. pożar i zniszczył cztery zagrody wło­
ściańskie, wyrządzając szkodę na 4000 kor. Przy­
czyną pożaru była wadliwa budowa komina w cha­
cie jednego z pogorzelców.

Stanisław ów . (Pom nik Kościuszki). Dotych­
czasowy fundusz na budowę pomnika Kościuszki 
w Stanisławowie wynosi 1459 koron nie wliczając 
uchwalonych już przez Radę miasta i Kasę oszczęd­
ności subwencji. Na ostatniem posiedzeniu komitetu 
wyrażono p. dyr. Terlikowskiemu za tę skuteczną 
dotychczasową działalność gorące podziękowanie, ce­
lem zaś pomnożenia funduszów pomnika, uchwalono 
urządzić w poście wystawę sztuk pięknych w Stani 
slawowie, o ile rokowania, wdrożone z lwowskiem 
Towarzystwem sztuk pięknych, pomyślny odniosą 
rezultat.

Stary Sącz. (N ieszczęśliwy wypadek). Przy 
spuszczaniu beczki z naftą do piwnicy budynku tu ■ 
tejszego magistratu, został stróż nocny Antoni Górka 
tą beczką tak nieszczęśliwie przyparty do ściany pi­
wnicy, że wskutek obrażeń wewnętrznych zmarł te­
go dnia wieczorem.

* liolosseum Thorna. Nowy sensacyjny p ro g ram : L e s 
A l e x a n d r o s ,  najznakom itsza trupa akrobacka. J 6- 
z e f  Mó d l ,  hum orysta teatru  R onachera  w W iedniu. 
J e a n  M o r a  e t  l a  b e l l e  L o l a ,  komiczny ak t m uzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenomen wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u c c y ,  śpiewaczka liryczna, Y i c t o r i a  
B e 11 i n g, żonglerka. F e r r y i P e r  r  y, m odernistyczne 
karykalurzystki. H u b e r t o  V i n  ce n t o, naśladow ca 
żaby. S a k u n t a l a  ze. swoimi 6 wężami. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika l. 9

* W Czytelni kobiet odbędzie się w niedzielę 17 bm.
0 g. 11 rano  po raz wtóry posiedzenie w sprawie kursów 
rzem ieślniczych dla kobiet. Komisja, w tym celu wybrana, 
uprasza o jak najliczniejszy udział wszystkich tą  spraw ą 
s ę zajmujących.

* Walne zgromadzenie Iow. wydawniczego we Lwowie 
odbędzie się dnia 21 lutego rb. w sali związku stowarzy­
szeń zarobk. i gosp., ul. H etm ańska 1. 12 T. piętro, o g. 
(i wieczorem.

* Rada nadzorcza Iow. wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych odbędzie swe tegoroczne posiedzenia w dniach 
14. 15 i 16 m arca 1901 we Lwowie.

* Przedstaw ienie am atorskie urządza tow. „Teatru 
ludowego, w nied ielę 17 bm  w sali szkoły ludowej int. 
św. Marcina (na Żólkiewskiem). Członkowie tow. odegrają 
„D ram at jednej nocy*, poem at dram atyczny w 1 akcie 
Aur. U bańskiego i „Majster i czeladnik*, komedję w 2 
aktach J. Korzeniowskiego.

S k ła d k i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na trum nę ś. p. Kazimierza 
Jam rozika złożyli w naszej adm inistracji pp. Józ f i Julja 
Staruszkiewiczowie 10 k. na Przytulisko B rata Alberta.

D la  c i ę ż k o  c h o r e g o  o j c a  r o d z i n  y złożyli w 
naszej adm inistracji w dalszym ciągu pp : M S. z Hu- 
siatyna 1 k., W anda Sikorska ze Zw niacza 2 k., Jan ina 
Kurgalofów z Kossowa 5 k.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 */» 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 1/* 
„Pajace*, opera w 2 aktach z prologiem Leonca- 
vall’a i „Rycerskość wieśniacza*, opera w 1 akcie 
Mascagni’ego. Gościnny występ p. Ignacego War- 
mutlia i panny Eugenji Strassernównej.

Z teatiU . Najbliższą nowością będzie „Pieniądz 
albo życie* ( ,L a  bourse ou la v ie“), komedja 
w 4 aktach Alfreda Capus'a, przekład Heleny Ege- 
rowej. — Komedja ta graną była po <az pierwszy 
w Paryżu w teatrze „Gymnase* z wielkiem powo­
dzeniem.

„Szkołnietwa* organu nauczycieli ludowych 
wyszedł numer 5.

W ystaw a Stow. polsk ich  artystów  „Sztu­
ka* otwartą została wczoraj w salach naszego Towarz. 
Sztuk pięknych. W wystawie biorą udział pp. Asento- 
wicz, Augustynowicz, Bruzdowicz, Chełmoński, Fałat, 
Laszczka, Mehoffer, Siedlecki, Stanisławski, Weiss
1 Wyczółkowski.

Ś. p. Apolinary Stokowski.
Pogrzeb ś. p. A polinarego Stokowskiego 

odbył się onegdaj niezwykle wspaniale, po po­
łudniu o godzinie 3. W yruszył z domu żałoby 
z rogu ul. Zielonej. Pochód byl im ponujący. 
Za tru m n ą  szła żona zmarłego w otoczeniu re­
szty rodziny. W śród publiczności widzieliśmy 
m arszałka Badeniego, prezydenta M ałachow­
skiego, wicep. Ciucheińskiego, członków rady m iej­
skiej w im ponującym  komplecie, Tow  w etera­
nów polskich z r. 1863, reprezentację Stow. 
młod/.ież.y rękodzielniczej im. Kilińskiego. Im po­
nujący pochód rozpoczynała dziatw a miejskiego 
zakładu sierót, za którą postępowali prebenda- 
rjusze i prebendarjuszki Zakładu św. Łazarza 
i t. d. Korowód żałobny prowadził ks. kanonik 
Świsterski, w asystencji licznego duchow ieństw a. 
O godzinie 3/44 po poł. zbliżył się pochód do 
bram y cm entarza Łyczakowskiego. — T uta j 
przemówił pierwszy w iceprezydent m. C i u c h -  
c i ń s k i ,  oddając w gorących słowach hołd
cnotom  i zasługom ś. p. zmarłego. N astępnie
imieniem Tow. młodzieży polskiej im. K iliń­
skiego przemówi! p. W ą s o w i c z ,  a imieniem 
daw nych kolegów ś. p. zmarłego p. W e l i -
c h o w sk i.

Posypały się grudki ziemi na trum nę i 
pow stała nowa mogiła, w której legł zasłużony 
syn Ojczyzny, spoczęło serce gorąco kochające 
uaród cały. i?, i. p

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  15 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu rady, prezy­
den t m iasta poświęcił na wstępie słowa gorą­
cego wspom nienia długoletniemu członkowi i 
seniorowi rady miejskiej, śp. A polinarem u S to­
kowskiemu, który niepospolite zasługi położył 
dla m iasta i narodu. R ada stojąc, wysłuchała 
przem ówienia prezydenta.

N astępnie odpow iadał prezydent na in te r­
pelację, w niesioną swego czasu przez r. Janow i- 
cza, co do zam ówienia rozm aitych przyrządów 
dla miejskich szkół slójdu poza granicam i k ra­
ju . P. prezydent wykazując rachunkam i, oświad­
cza, że wszystkie roboty dla szkół slójdu, zo­
stały w ykonane we Lwowie, z wyjątkiem  tylko 
w arstatów  stolarskich, które pie mogły być wy­
konane tu ta j.

P . J a n o w i c z wyraża zadowolenie, że ro ­
boty potrzebne wykonane zostały we Lwowie,

twierdzi jednak stanow czo, że i w arstaty  sto­
larskie mogły być wykonane we Lwowie, skoro 
w arstaty takie zam aw iał rząd dła szkoły slójdu 
w Rzeszowie.

P. P aw  1 e w k i cieszy się, że taka in te rpe­
lacja wniesioną została i prorokuje w niedale­
kiej przyszłości drugą podobną interpelację.

P . M o k r z y c k i  postaw ił wniosek, aby zn i­
żyć cenę biletów w teatrze dla wojskowości. 
W niosek ten  odesłano do m agistratu.

Z porządku dziennego przyszła pod obrady 
spraw a regulam inu technicznego dla wodociągów 
miejskich. Referował ją  r. dr. M arjański. R egu­
lam in ten składa się z pięciu części: 1) z prze­
pisów ogólnych, 2) szczegółowych, 3) przepisów 
o poborze podatków, 4) przepisów co do w y­
konania instalaeyj domowych, a wreszcie 5) ta ­
ryfy opłat.

Pierwsze cztery paragrafy tego regulam inu 
uchw alono bez dyskusji, natom iast dłuższą dys­
kusję wywołał §. 5, według którego m agistrat 
m. Lwowa, może zarządzić zamknięcie a naw et 
zasypanie studzien pryw atnych, w których we­
dług orzeczenia znawców woda nie jest przy­
datną do picia.

R . dr. Pisek żądał bezwzględnego zam knię­
cia wszystkich studzien, z chwilą otwarcia wo­
dociągów miejskich.

Przeciw tem u żądaniu wystąpiło wielu m ó­
wców, między innymi radni W alichiewicz, Thul- 
lie, .Jonasz.

R . P  a w 1 e w s k i żądał, aby w § 5 dodać 
po słowie „prywatnych* słow a: „jeżeli w da­
nych realnościach jest możliwość połączę aia ich 
z wodociągiem miejskim*.

W  głosowaniu jednak przyjęto § 5 w brzm ie­
niu proponow anein przez m agistrat.

Po przyjęciu następnych paragrafów  6, 7, 
8 i 9, r. G o ł ą b  żądał przy g 10, aby na wy­
padek przerwy w dostarczaniu wody wodocią­
gami, rozwoził m agistrat wodę mieszkańcom 
bezpłatnie.

W  głosowaniu przyjęto popraw kę postaw io­
ną przez r. Gołąba.

Na tern z pow odu spóźnionej pory zamknął 
przewodniczący o godzinie 9 30 wieczorem po­
siedzenie.

Owieczka strzygąca pasterza.
L w ó w  14 lutego.

(eniw.) Nigdy nie mógł darow ać losom, że 
mu kazały nazywać się poprostu Szlomą Neu- 
weltem i być synem najzwyklejszych w świecie 
żydów N athana i Sali Ńeuweltów.

Ale sobie poradził. Szlomę zmienił na S ta ­
nisława i zaczął podpisywać się szumnie jako 
Józef Tadeusz Stanisław  tr. im. Neuwelt (cza­
sam i dla większego szyku także i Nowopolski). 
Z zawodu był niebieskim ptakiem , czyli stw o­
rzeniem, co nie sieje nie orze, tylko robi długi, 
naciąga, kogo się uda i w m iarę ‘możności 
gruntow nie się zabaw ia. Skończył 6 gim nazjal­
nych, potem  liznął trochę farm acji, a potem 
rozpoczął życie bez ju tra , pełne rozmaitości, 
kłopotów, niespodzianek i przypadłości sucho- 
tniczo-kieszeniowych.

W  trakcie tego, system wyławiania pienię­
dzy z kieszeni innych doprowadził do dosko­
nałości. B rakowało mu tylko stosownego mc- 
djum. Ale i to się nalazlo.

Pew nego dnia w lutym z. r. zapukał Szlo- 
m a Neuwelt do celi superiora 0 0 .  Jezuitów ks. 
Załęskiego. Wszedł pokorny, wzruszony i drżą­
cy... Przyszedł prosić ks. superiora o pomoc i 
radę. Chce się wychrzeić, ożenić i być dobrym 
chrześcjaninem , niosącym pożytek społeczeń­
stwu, a pociechę Bogu.

Ks. superior rozrzewniony, że w tak nie­
trudny  sposób udaje mu się sprowadzić żydo- 
wina do owczarni Chrystusowej, zajął się Szlo­
mą serdecznie i szczerze. N ajpierw  tedy udzielił 
m u chrztu świętego w dniu 19 ego m arca 
1900, poczem obiecał nowopozyskanej duszyczce, 
że gotów jest ew entualnie i do oliar na cele jej 
ziemskiej, grzesznej powłoki.

Tego tylko duszyczka chciała. Rozpoczęła 
sic tedy na wielką skalę eksploatacja hum ani­
tarnej kieszeni ks. superiora. Neuwelt (niekiedy 
także i Nowopolski) otrzym ał na  początek djur- 
num w dyrekcji skarbu za 30 zł. i pozwolenie 
na staranie się n pokłutą igiełkami rączkę p a n ­
ny Bronisławy Dowiakowskiej. z zawodu szwa­
czki. Na koszta dziwosłębów otrzym ał całe 500 
zł. Gdy te pękły, sprytny „Staszo* wymyślił so­
bie niebezpiecznego polipa w żołądku i pobrał 
na jego leczenie i usunięcie całe 200 zł. W y­
leczywszy sio, wynalazł sobie egzamin i znraz 
na ten  cel zainkasował z superiorowskiej kie­
szeni 300 zl. Znalazłszy się w Krakowie celem 
złożenia takiego egzaminu, zażądał telegraficznie 
60 zł. na „ułagodzenie jednego z egzam inują­
cych*. I dostał je.

Egzaminu naturalnie nie zrobił (nie było 
to nawc>t jego zam iarem ), ale za to postanowił 
sobie otworzyć droguerję. W ziął na ten cel 
nowe 200 zł. W ten sposób zdołał napom po­
wać ks. Załęskiego wraz z drobnym i datkam i 
łącznie na kwoto 1302 zł.

W ybrawszy lylc, widząc, że więcej nie do­
stanie zaczął wnet ostygać w wierze chrześci­
jańskiej zupełnie tak szybko, jak żelazny piecyk, 
rozgrzany do czerwoności węglem kam iennym , 
gdy już się węgla nie dorzuca. To otworzyło 
oczy ks. superiorowi, który po bliższem przypa­
trzeniu poznał, że jako pasterz był strzyżony 
przez własną owieczkę.

Zniecierpliwiony tedy i rozdrażniony oddał 
spraw ę na drogę sądow ą. W  ten  sposób cala 
h istorja eksploatacji księżej kieszeni jest z de- 
tailarni om aw ianą wobec przysięgłych. Przewo­
dniczy rozpraw ie radca Jasiński, oskarża zastęp­
ca prokuratora Schneider, broni oskarżonego 
dr. Dwernicki, poszkodowanego superiora zastę­
puje dr. Starczewski.

R ozpraw a rozpisaną jest na jeden  dzień.
Całość rozpraw y miała bardzo interesujący 

przebieg. C harakterystycznem  było przem ówie­
nie poszkodowanego, który ogrom nie wyrzekał 
na niewdzięczność swego pupila-okpiśw iata 
i skarżył się. że mu zm arnow ał fundusze prze­
znaczone na wydanie drugiego tom u ezterdzie- 
sto-arkuszowego pt. Jezuici w Polsce*.

Oskarżony jednak nie bardzo brał sobie do 
serca te rozżalenia swego eksdobroczyńcy. Tw ier­
dził, że te pieniądzie jedynie pożyczał z dobrą 
w iarą, że je  zwróci, otrzymawszy schedę po 
dziadku swoim Markusie.

Sensację w sali wywołały zeznania panny 
B ronisław y Dowiakowskiej, przyznającej się b a r­

dzo skrom nie dyskretnym  głosem, że mieszkała 
z Neuweltem długi czas wspólnie i że żyli so ­
bie wówczas bardzo wygodnie za księże pienią­
dze, obiecując sobie z dnia na dzień dać na 
zapowiedzi i połączyć się ślubnem i obrączka­
mi. Za ten czas rozkosznego pożycia wydał I
Neuwelt 800 albo 900 zł. wziętych od ks. su­
periora.

O godzinie ’/ |6  w. postępow anie dow odo­
we było ukończone. N astąpiły przem ówienia 
oskarżyciela i obrońcy poczem sędziom przysię­
głym postaw iono jedno pytanie w kierunku 
zbrodni oszustwa. Z a t w i e r d z i l i  j e  o ś m i o ­
m a  g ł o s a m i .

W obec tego ogłosił przewodniczący o go­
dzinie 8 w. wyrok s k a z u j ą c y  N e u w e l t a  
n a  1'/* r o k u  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Zasądzony przyjął wyrok z paletycznem  
oburzeniem  Porw ał się z ławki i krzyknął t r a ­
gicznie.

— To nie ja  oszukałem, ale mnie oszu­
kano !...

Mimo tak kabalistycznej treści wykrzyku, 
radca Jasiński skinął tylko na woźnego Brysia 
i len wyprowadził zasądzonego z sali z całą 
urzędow ą powagą

Oto są losy owieczki, która potrafiła strzydz 
własnego pasterza. E m w .

Echo runu w lwowskiej Kasie 
oszczędności.

LWÓW dnia 14 lutego
Na rozpraw ie popołudniow ej zeznawał d ru ­

gi rzeczoznawca Kreyser, (pierwszy zeznawał 
rano). Zdaniem  jego, buchalter i likw idator 
mogli brać udział w m alwersacjach Zimy, ale 
tylko m echanicznie.

Po nim przesłuchano p. C z a u d e r n ę, 
obecnie naczelnego buchaltera Kasy oszczędno­
ści. Zeznania jego są o tyle ważne, że właśnie 
on przy rekonstrukcji rachunków  w padł na 
trop  owych zaginionych 80.000 zł. B adając tę 
spraw ę bliżej, był zmuszony badać pozycję za 
pozycją, przyczem okazało się, że m nóstw o cyfr 
było wyskrobanych i popraw ionych. Ostatecznie 
przekonał się świadek dowodnie, że ow ą sum ą 
brakującą jest weksel na 80.000 zł. Cóż, kiedy 
okazało się, że w skarbcu * takiego weksla nie 
ma. Św iadek wie tylko to, że weksel nosił pod­
pis Ziołeckiego. Fałszerstw a z owym wekslem 
na 80.000 dopuścić się mógł jedynie ktoś, 'b a r ­
dzo dokładnie obeznany z rachunkow ością, po ­
zycje bowiem popraw iane są w ten  sposób, że 
się pozornie ze sobą zgadzają.

Oskarżony ze swej strony przyznaje, że fa­
ktycznie jedną z tych pozycyj popraw ił w łasno­
ręcznie, zrobił to jednak tylko dla tego, że mu 
się cyfry w bilansie nie zgadzały.

Mimochodem zauważa p. Czauderna, że w 
owym dniu, w którym  wpłynął weksel na 80.000 
zł. wszystkie inne weksle są bardzo dokładnie 
do term inarza wekslowego przez urzędnika Że­
browskiego wciągnięte. Brakuje jedynie tego 
jednego na 80.000 zł.

Po rnałej przerwie zeznaje oskarżony Zió- 
łecki w daiszym ciągu. Opowiada on mię­
dzy innem i, że Zima niejednokrotnie kazał mu 
jako buchali erowi w ystawiać asygnaty, nie oka­
zawszy mu naw et weksli in natura . T ak  się 
zdarzyło kilkakrotnie.

Dr. K w i a t k o w s k i  (do Zióleckiego.) Cze­
mu to Zima tak sie zajm ował pąńską osobą, ie  
nieraz dawał się słyszeć w otoczeniu... „ O tJ trze -  
baby znów dać Ziółeekiemu pieniądze, bo ich 
potrzebuje.*

Z i o l e c k i .  Pew nie myślał w tej chwili 
o wekslach, które mu z grzeczności podpisyw a­
łem, a które on na swoje z góry obm yślane 
cele realizował.

Św. Franciszek Ż m u d z i ń s k i  opowiada 
historję własnych poszukiwań za owym we­
kslem na 80.000 zł. W  kilku książkach były 
kartki kwestjonowane wydarte. Dopiero potem, 
przypadkowo, świadek spotkał ślad owegc we­
ksla, gdyż był on wyraźnie zapisany w księdze 
weksli wychodzących.

Dr. M a k s .  Czy możliwe są pomyłki w li­
kw idowaniu jakichś kw ot?

Ś w. Pew nie, że są możliwe, ale te  się p ra ­
wie nie zdarzały...

Św. G r a b i ń s k i  Henryk załatw iał w  Ka­
sie oszczędności pocztę handlow ą. O asygnatacli 
nie wiele umie powiedzieć. Czasami tylko, gdy 
się upora! z pocztą i z term inarzem  likwida- 
tury, który prowadził, pom agał i przy w ysła­
wianiu asygnat. Świadek, jako prow adzący te r­
m inarz likw idalury, w padł między innem i na 
to, ż.e miejsce, gdzie był w pisany weksel na 
80.000, oyło wymyte. Zobaczył to przy kolacjo- 
nowaniu. Czy to było zrobione za pom ocą kw a­
su „eureka*, lego świadek nie wie.

Na tem  rozpraw ę odroczono do dnia n a ­
stępnego.

L w ó w  15 lutego.
Tem po rozpraw y jak wyżej. Py tan ia i od ­

powiedzi wciąż obracają  się około zakw estjono- 
wanej kwoty wekslowej 80.000 zł.

Zeznaje świadek P e ł c z y ń s k i ,  kasjer Ka­
sy oszczędności. Illustruje on swój stosunek do 
naczelnego dyrektora Zimy w ten sp o só b : Zi­
mie ufał do tego stopnia, że na jego polecenia 
ustne wypłacał naw et znaczniejsze sum y. Z gó­
ry bowiem był pewny, że asygnaty stosow ne 
Zima potem  sam nadeszle. Zresztą w spraw ie 
oskarżonych obu nic konkretnego nie umie p o ­
wiedzieć.

Świad. Alfred Z g ó r s k i ,  dyrektor Banku 
krajowego, wyraża się o oskarżonym Ziołeckim 
jako o urzędniku bardzo pochlebnie. Stwierdza, 
że długi jego wedle dokum entów  pozostałych 
w biurku Zimy określono na kwotę 111.000 zł. 
zabezpieczonych przez dłużnika praw ie w zu­
pełności. Zresztą zeznania tego świadka są  w 
zupełności praw ie bezprzedmiotowe. O długu 
n. p. 3.000 zł. i o aferze z policą Czerwińskie­
go, obciążającą Gąsiorowskiego, nie umie podać 
nic ciekawego.

Raz jeszcze staje jako świadek W ędry- 
chowski i raz jeszcze stw ierdza, że popraw ki 
w księdze bilansów stanowczo za czasów jego 
wydarzyć się nie mogły. Przy tej sposobności 
wyłoniła się kwestja ren ty  półm iljonowej, jaka 
miała się w skarbcu znajdować, na życzenie je­
dnak trybunału , z „wentylowaniem* tej kwestji 
w strzym ano się na później.

o  w. Bronisław R a d z i s z e w s k i ,  urzędnik 
Kasy oszczędności, pam ięta , że w dniu 2 sty­
cznia 1899 wpłynęła asygnata na  80.000 zł. 
Przypom ina sobie naw et, że było na  niej n a-
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zwisko Ziołeckiego, ale wekslu samego nigdy nie 
widział. Kto pisa! asygnatę świadek nie wie. 
Pam ięta natom iast, żc asygnatę tę prolongował 
Ziołecki na daleko m niejszą sumę, bo 72.000 zł.

Z kolei odczytano zeznania św . S tanisław a 
W ą t o r s  k i e g o ,  który był w krytycznym cza­
sie zajęty w Kasie oszczędności, obecnie zaś 
pracuje jako kalkulant w gal. Dyrekcji fundu­
szu propinacyjnego. Kiedy W ątorski sporządzał 
inw entarz Kasy oszczędności, znalazł potem w 
wykazie, który własnoręcznie wprzód sporządził, 
wiele popraw ek, zrobionych wprzód czerwonym 
atram entem . Świadek zastanaw iał się wówczas 
bardzo poważnie nad tem, czy kwota, jaka ze 
sum ow ania pozycji popraw ionych wypadła, zu­
pełnie zgadzała się z su m ą , którą mu Ziołecki 
z góry podał.

Po przerwie ■ przesłuchano Zdzisława Ż e- 
b r o w s k i e g o ,  eksurzędnika gal. Kasy oszczę­
dności, zajętego w owym krytycznym czasie tam  
w buehalterji, sporządzaniem  inw entarza weksli 
i term inarza wekslowego, do którego wpisywał 
weksle bieżące. Skąd się wzięło farszerstwo, w 
księdze, którą świadek prowadził, nie wie. Nie 
wie również, kto dopisał w inw entarzu inkrym i­
now aną sumę na 80.000 zł., dotyczącą Ziołe- 
ckiego.

Z oskarżonym Ziołeckim łączył go tego ro ­
dzaju stosunek, że świadek w swoim czasie za­
łatw iał mu rachunki hotelu Im perial, za miesię- 
cznem wynagrodzeniem  50 zł. Nie pam ięta wcale, 
aby się spotkał z wekslem 80.000 zł. Ziołeckie- 
go, jakkolwiek nieraz pomaga! mu w interesach 
wekslowych. Długi Ziołeckiego, o ile świadek 
dobrze pam ięta, nie przekroczyły kwoty 100.000 
złotych.

Św . Jan  G ó r s k i  prowadził w krytycznym 
czasie dziennik likwidatury. Mimoto nie przypo­
m ina sobie, żeby doń wciągał kiedy weksel na 
kwotę 80.000 zł. Zdaniem świadka, do skarbca 
dostać się było w prost niepodobieństwem . Tak 
sam o przyznaje świadek, że zdarzały się asy- 
gnaty , które nie były oznaczone wcale num erem , 
skutkiem czego były nieraz powodem  koniecz­
nych m ankam entów  w rachunkowości. Świadek 
przypom ina sobie, jak nieraz sam Ziołecki 
skarżył się na to, że weksle, które on podpisy­
wał z grzeczności Zimie, nie były uwidocznione 
w term inarzu wekslowym.

O spraw ie dotyczącej Gąsiorowskiego wie 
tyle, że Zima spraw ę policy Czerwińskiego zaa- 
rendow ał wyłącznie dla siebie i naw et raz. gdy 
świadek poruszył tę kwestję z powodu jakiejś 
nieformalności w przeprow adzaniu rachunkow em  
tej kwoty, Zima wyraził się wprost, „że to są 
jego pieniądze*.

Na tem rozprawę odroczono do popołu­
dnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Związek hodowców bydła. Odnośnie 

do zam ieszczonego wczoraj w lam ach D ziennika  
spraw ozdania z w alnego zgrom adzenia „Związku 
hodowców bydła", m usim y dla w y jaśn ień*  podnieść, 
j ż  Związek ten istniał trzy lata, a straty , o których 
m ow a w  spraw ozdaniu, poniósł w  pierwszych dwu 
latach. Straty te pow inne były być odpisane w r. 
1 899 . W  zeszłym roku Związek nie zaw ierał już 
żadnych interesów  i je s t w cichej likwidacji

W sądzie karnym we Lwow ie, na żądanie dra 
W ielowieyskiego, posła do rady państwa, prowadzone 
są d chodzenia co do strat Związku.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15 
lutego (Dziś notujemy za 10 0  klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20  do 15 '50 , 
pszenica na termin 14*60 do 15*20; żyto gotowe 
1 3 ‘— do 13*50, żyto na termin 12*80 do 13*— ; 
ow ies obroczny 12*60 do 13*20, owies na termin 
12*40 do 13*— ; jęczm ień pastewny l l ' 2 0 d o  11*60, 
jęczmień brow. 12*— do 13*60; rzepak 2 0  — do 
21*— ; lnianka 20  — do 21 — ; groch pastę 
wny 12 5 0  do 13*— , groch do gotowania 14 — 
do 24*— ; wyka 1 4 '— do 1 5 '— : bobik 11*50 do 
12*— ; hreczka 14 — do 14*50; kukurydza nowa 
11*60 do 12' — , kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 56  kilo — • — do — *— ; koniczyna 
czerwona 100  — do 136*— , koniczyna biała 70  — 
do 15 0  — , koniczyna szwedzka 9 0 '— do 170  — ; 
tymotka 38  — do 62  — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 1 7 '—  do 
17 2 5 ;  pariłą&  Tarnopol m  tennin 16*50 do 17* —.

W obec utrudnionego zbytu m ąki, młyny zacho­
w ują się w rezerw ie, ceny też pszenicy i żyta ob­
niżyły się. Inne produkta bez zmiany. W yka znaj­
duje łatwy zbyt. Konicz na zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze.

— S t a n i s ł a w ó w  15 lutego. Przy dzi- 
siejszem ciągnieniu losów padły następujące wy­
grane: 1 8 .0 0 0  koron nr. 7 .7 7 2 , 1 .2 0 0  k. nr.
2 .8 7 4 ;  po 3 0 0  k. nr. 2 .7 8 7  i 1 3 .2 5 6 ;  po 100  k. 
nr. 2 1 .7 2 3 , 2 2 .9 2 2 , 2 0 .0 2 1 , 1 1 .1 5 3 , ,21 .349,
15 988

— W i e d e ń  15 lutego. (G ie łd a  zbo- 
iow a). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '80  do 7*83, na 
maj-czerwiec od — *— do — * — , na jesień od
—  *—  do — ' — ; żyto na wiosnę od 7*91 do 
7 93 , na maj-czerwiec od — do — * — ; na 
jesień od — *—  do — *— ; kukurydza na m aj-czer­
w iec od 5*59 do 5*60, na czerwiec-lipiec od — *—  
do — ' — , na lipiec-3ierpieó od — . — do — *—  ; 
ow ies na wiosnę od 6  60  do 5*70, na maj- 
czerwiec od — *—  do — * — , na jesień od — *—  
do — *— ; rzepak na styczeń-luty od — —  do -*  — , 
na sierpień-wrzesień od — *—  do — '— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — * — 
Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  15 lutego (G iełd/: 
elo&owa). (Kursa w  koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na kw iecień od 7*52 do 7*53, na październik 
od 7*65 do 7*66; żyto na kwiecień 7*36 do 
7 38 , na październik oo 6 '6 6  do 6 ' 6 7 ; owies 
na kwiecień 6 .3 6  do 6 3 8 ;  kukurydza ua maj 
od 5 27 do 5 2 8 ;  rzepak na sierpień od 12 60  
do 12*70. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna mierna. Tendencja pewna.

— W i e d e ń  15 lutego (G ie łd a  to­
w a ro w a ).  Cukier surowy od k. 2 4 '3 5  do — *— . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do
—  — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38  60  
do — * — . Tendencja bez ochoty.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika polskiego")

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  15 lutego. W  dalszym ciągu 

swego przem ów ienia na wczorajszem posiedzeniu

izby p. P ł a c z e k  twierdzi, że adres w r. 1897 
nie mógł przyjść do skutku tylko z winy obstru­
kcji niemieckiej, a jeśli i dziś nie zostanie 
uchwalony, to kweslja uruchom ienia parlam entu  
będzie nierozw iązaną. Nie uchodzi składać Iro-, 
nowi oświadczena, że izba jest chętną do pracy 
zanim się nabierze przekonania, iż tak jest 
rzeczywiście. AVniosek B aernreithera jest zbył 
powierzchowny, reaguje tylko na pierwsze i na 
ostatnie zdanie mowy tronow ej, a resztę jej 
treści pom ija zupełnie milczeniem. — Mówca 
przedkłada w końcu imieniem Młodoczechów 
adres do tronu, parafrazujący poszczególne 
ustępy mowy tronow ej. Powiedziano w nim 
między innem i, że konstytucja w praktyce oka­
zała się nie laką, jaką podług mowy tronow ej 
być pow inna. Ma być gw arancją rozwoju wszy­
stkich ludów, a niestety nią nie jest. — Adres 
wskazuje dalej na panujący centralizm i na 
przeciążenie centralistycznego parlam entu .

W ita z wdzięcznością zapowiedź powsze­
chnie zadowalniającego rozwiązania kwestyj ję ­
zykowych w duchu rów noupraw nienia, wyraża 
jednak  zaniepokojenie Czechów ustępem mowy, 
o utrzym aniu jednolitości języka w pewnych 
sferach adm inistracji. Żąda w końcu autonom i­
cznego rozwoju konstytucji i zapewnia o nie­
zmiennej lojalności i wierności narodu czeskiego.

P. S u s t e r s i c z  przem awia za wnioskiem 
B aernreithera. S tronnictw o mówcy gotowe jest 
wziąć udział w rozwiązaniu kwestji językowej, 
pragnie tylko, żeby się wzięto do tego dzieła 
jak najrychlej. Przyczyną, dla której większa 
część konstytucji jest tylko na papierze, jest ten 
fakt, że nie odpow iada ona praw dziw em u ustro ­
jowi m onarehji. Mimo centralistycznej konsty­
tucji, rządzi się w Austrji właściwie tylko fede- 
ralistycznie. Prezydent m inistrów  jest bezsilny 
wobec szefów krajowych. Ludność protestuje 
zarów no przeciw niezdolności parlam entu do 
pracy, jak  i przeciw tem u, żeby w razie bez­
czynności rady państw a, rządzono §em 14tym.

Dwaj paszkwilanci.
P. Mikołaj W a s i l k o  (Rusin bukow iński) 

tłómaczy, że jego przyjaciele polityczni, jako za­
stępcy narodu lojalnego, głosowali najpierw  za 
wnioskiem Jaworskiego, względnie Paeaka, a po 
ich odrzuceniu za wnioskiem B aernreithera. Mó­
wca wywodzi rozm aite żale narodu ruskiego, 
uskarża się na galicyjski rząd krajowy i na wy­
zyskiwanie stanu włościańskiego. Nędza chłop­
ska staje się coraz groźniejszą. Naród mówcy 
ciągle w oła: „Los von Galizien"

Z kolei zabiera głos R usin p. K o s  i n ap a ­
da gwałtownie na szlachtę polską i na stosunki 
galicyjskie. Przytacza również szereg skarg R u ­
sinów i opowiada zajścia z ostatnich wyborów 
galicyjskich. Mówi o m ordach i Bóg wie o ja ­
kich jeszcze bajecznych historjach, nie przyta­
czając atoli żadnych faktów.

Posłowie polscy pro testu ją okrzykam i: „To 
nie p raw d a! Prosim y o dowody*.

Szenererowcy zachęcają Kosa do dalszego 
m ówienia, w ołając: „Mów pan tylko dalej, to 
bardzo ciekawe rzeczy, tego jeszcze nie sły­
szeliśmy".

P. G n i e w o s z  w o ła : „To są wszystko
bajki!" — Szenererowcy odpow iadają: „O tein 
pisały już dzienniki!"

Socjalista Schuhm ayer w o ła : Bydło gali­
cyjskie, a p. Stein krzyczy: polnische Ziegen- 
schander,

W reszcie p. K o s  kończy i siada, dum ny, 
że w pierwszej swej mowie, wygłoszonej w p a r­
lamencie, potrafił wypowiedzieć tyle kłam stw 
nikczemnych, tyle oszczerstw bezecnych, du­
mny, że zdobył m istrzostwo w oczernianiu 
Polaków.

Głosowanie.
Po zamknięciu rozpraw y przystąpiono do 

glosowania. A d r e s  M ł o d o c z e c h ó w  o d r z u ­
c o n o .  W niosek B aernreithera p r z y j ę t o ,  a 
m ianowicie ustęp o wierności i lojalności je ­
dnogłośnie, a inne ustępy większością głosów. 
S z e n e r e r o w c y  p r z e d  g ł o s o w a n i e m  
o p u ś c i l i  s a lę .

N astąpiły z kolei wybory komisji, poczein 
prezydent chciał zarządzić zamknięcie posiedze­
nia, gdy niespodzianie wywiązała się dłuższa 
rozpraw a form alna z powodu tego, że prezydent 
odmówił przyjęcia interpelacji ze skonfiskowa­
nym artykułem  dziennikarskim.

Zamknięcie posiedzenia.
W ie d e ń  15 lutego. Po wyborach komi­

syjnych prezydent oświadcza, że przystępuje do 
zamknięcia posiedzenia. Socjalista H a n n  i c h  
zapytuje, dlaczego w protokole stenograficznym  
opuszczono dwa ustępy wniesionej przez niego 
interpelacji. Prezydent odpow iada, że skoro re- 
gulam jn przyznaje mu praw o cenzurowonia mów 
wygłoszonych w parlam encie, to on sądzi, że 
to samo praw o przysługuje m u co do in terpe- 
lacyj. Oświadczenie prezydenta wywołuje długą 
dysk usję regulam inow ą.

Poseł W o l f  wnosi, aby nad lem ośw iad­
czeniem otw arto dyskusję i to jeszcze na po­
siedzeniu dzisiejszem. Poseł dr. B r z o r a d  w no­
si, aby dyskusja ta odbyła się dopiero na po­
siedzeniu następnem . Prezydent zarządza gło­
sowanie. W niosek W o l f a  pozostaje w m niej­
szości. W niosek dra B r z o r a d a  również zo­
stał odrzucony, co wywołuje powszechną weso­
łość. Poseł W o l f  zabiera ponow nie glos i 
tw ierdząc, że większość posłów nie wiedziała, 
nad czerń się głosuje, żąda pow tornego głoso­
wania. Prezydent odm aw ia temu żądaniu. W i­
ceprezydent P r a d e  wnosi więc, aby odbyć 
ta jne posiedzenie celem naradzenia się, czy ta 
interpelacja skonfiskowana ma być w protokole 
zamieszczoną, czy nie. Prezydent zarządza tajne 
posiedzenie, na którem wniosek odbycia oso­
bnego tajnego posiedzenia dla tej spraw y został 
odrzucony.

Po ponownem  otwarciu posiedzenia ja 
wnego, prezydent zaw iadam ia, że następne po­
siedzenie odbędzie się w środę 20 bm.

P. I r  o wnosi, aby na porządku dziennym 
następnego posiedzenia postaw iono kwestję p ra ­
wa interpelacji, gdyż nie uchodzi pozwalać pre 
zydentowi, w ten  sposób interpretow ać regula­
min. — Wniosek Ira został odrzucony, co wy­
wołuje wielką wrzawę u szoenererowców. W o­
łan ia : „Oto wasza chęć do pracy!"

Na tem  posiedzenie zam knięto.
Na porządku dziennym posiedzenia nastę­

pnego będzie: w ybór komisji dla zapomóg,
oraz komisji podatkowej, socjalno-politycznej 
i lolnicznej, następnie pierwsze czytanie przed- 
łożeń rządowych.

Mowa p. Kosa.
W ie d e ń  15 lutego. Dr. Kos we wczo­

rajszej swej mowie powiedział^ między innemi: 
Nieszczęcie Austrji leży w  Galicji. Kraj ten, to 
praw dziw a pół-Azja. Członkowie Koła Polskiego 
są tylko drobnym i geszefciarzami. Polacy nie 
chcą wcale podnosić ludu polskiego, tylko robią 
na nim interesy. Polacy za wszystkiem będą 
glosowali, jeśli tylko rząd da im, czego żądają 
i spełni ich w arunki.

Szlachta polska jest do wszystkiego zdolną, 
a naw et do zabójstw  i mordow. Podczas wy­
borów  żandarm  zakłuł z tyłu wyborcę za zbro­
dnię gwałtu publicznego, która polegała na od­
daniu kartki wyborczej. Jest to m ord. Szlachta 
polska m a swoich specjalnych inkam erow anych 
Rusinów, np. Barwińskiego.

P. B a r w i ń s k i  w oła: Proszę nie rzucać 
oszczerstw! Dr. K o s :  Ja nie oczerniam. Wyście 
także oszustwam i w ybrani. P. B a r w i ń s k i :  
Ja panu już wykażę, jakeście wy postępowali. 
P. K o s :  Za Barwińskim nie stoi żaden Rusin, 
za nam i cały naród ruski.

Poważny polityk tylko w tedy będzie lojal­
ny, jeśli to odpowiada interesom  jego narodu. 
(Polacy: Słuchajcie! słuchajcie!) W szystko inne 
jest obłudą. My R usini z wdzięcznością silnie 
trzym am y się Austrji, bo ona jest ostoja dla 
narodu ruskiego.

Koniec panow ania polskiego w Galicji już 
niedaleki, są już po tem u oznaki. W idziano to 
przy krachu galic. Kasy oszczędności we Lwo­
wie i przy następnych licznych sam obójstw ach. 
Szlachta polska jest już na pół zbankrutow ana, 
ma ona jeszcze parę banków, które pożyczają 
na „ W ein, W e b und Gesangu .

Jeśli i tego kiedyś zabraknie, to deszcz kul 
zmiecie całą szlachtę. Dzisiejsza szlachta ma 
w swojem gronie epigonów tych ludzi, którzy 
Polskę sprzedali Rosji i ci ludzie m ają zbawić 
Austrję. Żądam y ścisłego wykonywania ustaw , 
a wtedy skończy się panow anie szlachty.

0 interpelacje nie-niemieckie.
W ie d e ń  15 lutegc. Podczas przerwy 

parlam entarnej, która potrw a 5 dni, odbywać 
się będą konferencje między stronnictw am i, aby 
zażegnać burzę, grożącą z powodu kwestji nie- 
niemieckich interpelacyj. W czoraj nie przedło­
żono wcale protokołu z wczorajszego posiedze­
nia, a to dlatego, że p. Klofacz przem awiał po 
czesku i nie um iano sobie na to poradzić. Gala 
rzecz zawisłą jest teraz od radykałów niem ie­
ckich. Czesi skłonni są do ustępstw, tak sam o 
gotowe są do ustępstw  niemieckie stronnictw a 
um iarkow ane, którym  wcale nie na rękę, że 
W olf spraw ę tę poruszył.

W czoraj zebrali się w kancelurji prezy­
denta izby p. Vettera przewodniczący klubów 
niem ieckich; hył także p. Kathrein. Podczas 
narad okazało się, że komendę nad Niemcami 
trzyma p. Wolf, który obstaje przy bez waru n- 
kowem poddaniu się Czechów, o czem n a tu ra l­
nie mowy nie ma. Jedynem  wyjściem byłoby 
zgodzenie się na to, aby do intepelacyj nie- 
niemieckich było dołączane tłum aczenie nie­
mieckie, lecz W olf słyszeć o tem nie chce. Cze­
si być może, że na to zgodziliby się, ale nie 
wiedząc, czy wobec obstrukcji Wolfa wyjście 
to  byłoby przyjęte, nie mogą mówić nic o sw o­
jej zgodzie na ten pian.

Walka trw a więc dalej i nie wiadomo, czy 
o ten kaprys W ulfa nie rozbije się cała izba.

Z klubów niemieckich.
W i e d e ń  15 lutego. Niemieckie s tro n n i­

ctwo ludowe uchwaliło polecić swoim człon­
kom, aby wstrzym ali się w przyszłości od tak 
zwanych „Zwischenrufe", tj. wykrzykników pod­
czas przemówień posłów, gdyż prow adzą one 
tylko do prowokacyj. Rzecz to bardzo ważna, 
jeżeli się zważy, co się działo wczoraj podczas 
mów pp. Kosa i Wasilki.

Takie prowokacje, jakiem i były wczorajsze 
mowy tych dwóch godnych siebie paszkw ilan­
tów, są w rzeczywistości nie do zniesienia i nie 
należy się wcale dziwić, jeżeli gorętsi posłowie 
dali się unieść.

W ie d e ń  15 lutego. Kom unikat n iem ie­
ckiej partji ludowej stwierdza, że stronnictw o 
postanowiło przewodnictwo swoje wzm ocnić 
radą  przyboczną, złożoną z 5 członków, a n a ­
stępnie uchwaliło protest przeciwko zaszłemu 
wczoraj w izbie sam ow olnem u skreśleniu je ­
dnego ustępu w interpelacji. S tronnictw o nie 
przyznaje prezydentowi praw a takiej cenzury i 
poleca przewodniczącemu swojemu starać  się na 
następnem  posiedzeniu o zapobieżenie raz na 
zawsze takiem u postępow aniu.

Niezaradność prezydenta izby.
W ie d e ń  15 lutego. Niezaradność now e­

go prezydenta izby p. Veltera, daje się gorzko 
izbie odczuć. Wczoraj przy czysto form alnej 
kwestji powstało takie zamieszanie, że nikt nie 
wiedział, co uchwalono, a co odrzucono. P. Vel- 
terowi sekunduje p. P r a d e ,  który pojęcia nie 
ma o tem, jak się kieruje obradam i. P anuje  
zupełna anarchia, a posiedzenie wygląda tak, 
jakby to było posiedzenie jakiejś wiejskiej rady 
gm innej. Kto wie, czy o tę niezaradność prezy­
denta  nie rozbiją się wszystkie usiłow ania u ru ­
chom ienia parlam entu.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  15 lutego.

(Telefonem).
Kolo polskie odbędzie dziś p raw dopodobnie 

dwa posiedzenia, gdyż p. Jaworski pragnie, aby 
jak  najprędzej ukończoną była dyskusja nad 
zm ianą sta tu tu  i aby już na podstaw ie statu tu  
zmienionego można było przystąpić do wyboru 
drugiego wiceprezesa, którym zostanie p. Weigel.

Najspieszniejszą spraw ą jest w ybór komisji 
parlam entarnej, której brak bardzo odczuwać 
się daje. W  Kole panują rozm aite am bicje i am - 
bicyjki i dotychczas co do osób kandydatów  do 
zgody nie przyszło. Bez komisji panuje zupełna 
anarchia. P. Jaworski zajęty jest bardzo roko­
w aniam i ze stronnictw am i, tak, że kiedy wczo­
raj z dwóch stron ostro wystąpiono przeciw 
Kołu polskiemu, a p. Jaworskiego nie było w 
izbie, Koło było niezdecydowańe, czy ma odpo­
wiedzieć na ataki, czy też nie. Dziś zapew ne 
komisja parlam entarna będzie w ybrana. Oprócz 
prezesa i obu wiceprezesów, wejdą do niej na 
pewne p p . : D. Abraham pw icz, Jędrzejowicz,
Ćwikliński, Kozłowski, a może i hr. Jan  Potocki.

W ie d e ń  15 lutego. Kolo polskie zebrało 
się o godzinie 10 rano. Prezes Jaworski odczy­
tuje i składa do aktów Koła polskiego list 
S i e n k i e w i c z a  z podziękowaniem . List ten 
o p iew a:

„Dostojny i czcigodny panie p rezesie! Racz 
wyrazić w mojem imieniu Kołu polskiemu we 
W iedniu uczucie najgłębszej wdzięczności i ser­
decznej podzięki. Zaszczyt, jaki mnie spotyka 
od znakomitych przedstawicieli społeczeństwa, 
którzy potrafili tak w spaniałe stanowisko wśród 
rozlicznych i często wrogich żywiołów naszej 
narodow ości zająć, jest dla mnie wielką na­
grodą i najświetniejszem  uwieńczeniem mej 
pracy.

Dziękuję za to  Kołu i jego sercu, które tak 
odczuwa i nagradza wszelką, choćby skrom ną, 
ale szczerą w dobrej wierze pracę dla narodo­
wego dobra

Pozostaję z głęboką czcią i poważaniem.
H enryk Sienkiewicz.

List ten pow itano oklaskami.
Prezes Jaworski zawiadomił następnie Koło

0 kilku ważnych spraw ach.
P. R otter im ieniem komisji dla spraw  ślą ­

skich donosi, że komisja, na podstaw ie m em o- 
rjału dra Michejdy, jest gotow ą zaraz do refe­
ratu . Ze względu jednak, że sta tu t musi być dziś 
załatwiony, spraw a ta wejdzie na porządek 
dzienny na jednem  z najbliższych posiedzeń.

Poseł R o m a n o w i c z  wnosi, aby zaraz po 
ferjach zapustnych odbyć posiedzenie specjalne 
dla budżetu — co prezes Koła przyrzeka, łącząc 
z tem  na życzenie A braham ow ieza spraw ę inw e­
stycyjnego przedłożenia rządu.

Prezes J a w o r s k i  porusza spraw ę wczo­
rajszych zajść w Izbie. Komisji parlam entarnej 
nie ma, a wczoraj przemawiali W asilko i Kos 
z najostrzejszem i inwektywami przeciw Kołu
1 P o lak o m ; nie było wczoraj komisji, Któraby 
wyznaczyła mówcę do odpowiedzenia, skutkiem 
czego napaść W asilka i Kosa nie została od­
partą .

Rozwija się obszerna dyskusja, z której wy­
nika uchwała, że przy najbliższej sposobności 
będzie daną odpowiedź.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
statutow ej.

Pogrzeb Milana.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  15 lutego. O godzinie 1 0 1/, od­

było się pobłogosławienie zwłok Milana, w czem 
wzięli udział poseł serbski, zastępca ochm istrza 
dworu hr. Zichy, personal poselstwa serńskie- 
go, ad ju tan t króla A leksandra Petrow icz i kilsu 
dostojników dworskich. Następnie przeniesiono 
zwłoki przy wspaniałym cereinionale do kościoła 
serbskiego, pod eskortą kawalerji, przyczem tak ­
że wojsko tworzyło szpaler. Przez całą drogę 
przypatryw ały się korowodowi liczne tłum y pu­
bliczności.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika p o lsk iego’ ).
K a p S k t a d  15 lutego. Oddział Boerów 

przekroczył wczoraj rzekę O ranję w dystrykcie 
Philipskown. Jak słychać oddział ten stoi pod 
dowództwem  De weta.

L ondyn  15 lutego. Dzienniki wieczorne 
donoszą z K apsztadu: Rząd otrzym ał zaw iado­
mienie, że C hrystjan  Dewet i prezydent Stein 
wtargnęli do kolonji Przylądka i zajęli Philip- 
stown, zostali jednak  następnie przed Anglików 
z m iasta tego wypędzeni ze stratam i.

L on d yn  15 lutego. Biuro R eu tera  do­
nosi z Johannesburga 14 bm.: Silny oddział B o­
erów usiłował wczoraj zniszczyć w odociągi; po 
gorącej walce Boerów odparto. Boerzy mieli 3 
zabitych i 23 rannych, Anglicy 3 rannych.

L on d yn  15 lutego. K itchener donosi z P re- 
torji po datą w czorajszą: Nasze wojsko znajduje 
się obecnie na południe od Philipstow n. W bli­
skości znajdują się Boerzy pod wodzą Dewela. 
Dewet przekroczył rzekę O ranje koło S anddrilt 
i jak się zdaje posuwa się w kierunku zacho­
dnim. French miał koło E rm eb  kilka potyczek 
z Boeram i, zabrał im wiele wołów i broni.

Powstanie BokserOw w Chinach.
(Telegram  ..Dziennika Polskiego").
P e k in  16 lutego. Odpowiednio do p o ­

stępow ania innych m ocarstw , także A ustro- 
W ęgry zapewniły sobie w T ientsinie osadę, 
która służyć ma na urządzenie konsulatu,^ ja - 
koteż na osiedlenie obywateli austro-w ęgierskich 
i umieszczenie ich przedsiębiorstw . W tym celu 
z polecenia posła austro-węgierskiego br. Czi- 
kanna, komisja wydelegowana w ybrała teren  
obejm ujący około 6/,„ kilom etra kw adratow ego. 
T eren ten został zaanektow any im ieniem  rządu. 
K om endant oddziału m arynarki austro-w ęgier­
skiej zawiadomił o tem pisem nie wszystkie kon­
sulaty. Co do ceny gruntu i w arunków  nabycia, 
względnie co do wywłaszczenia, zarządzono ro ­
kowania z Chinami.

Dżuma.
K a p s z t a d  15 lutego. Baklerjologowie 

stwierdzili urzędowo dżumę. W szpitalu było 
dotychczas 12 chorych na dżumę.

Ślub księżniczki Astnrji.
M a d r y t  15 lutego. W czoraj odbył się

ślub księżniczki A sturji z księciem B ourbon. Uli­
cami m iasta przeciągała konnica. W czoraj nie 
było już żadnych deinonstracyj. W  grupie de­
m onstrantów , do których onegdaj żandarm erja 
strzelała, znajdow ał się między innym i jeden 
komisarz w ojenny i jeden oficer w m undurze. 
Śledztwo w toku. Zabroniono wczoraj w ysta­
wienia sztuki „Electra".

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n ic z n e .

Nowy gabinet wioski.
R zy m  15 lutego. Król zatwierdził nastę­

pującą listę m in is te rja ln ą : Zanardelli objął pre- 
zy d ju m ; Giolitti spraw y w ew nętrzne, R inetti 
zagraniczne; Cocco Ortu spraw iedliw ość; W ol- 
lemborg finanse; Di Broglio sk a rb : Ponzadi 
Sanm arlino  wojnę; Moria m arynarkę; Nunzio 
Nasi oświatę; Giusso roboty publiczne: Picardi 
rolnictwo, Galinbe pocztę i telegrafy.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  15 lutego. Ubiegłej nocy a re ­

sztowano około 100 osób. W wielu ulicach 
strzelali m anifestanci z rewolwerów. D zienniki 
donoszą, że rodzina hr. Casertów odjeżdża ju ­
tro  do Francji. Wedle doniesienia jednego z pism , 
m anifestanci obrzucili kam ieniam i pov. óz b ra ­
zylijskiego posła, w m niem aniu, że jedzie w nim  
któryś z hiszpańskich m inistrów . Zamieszkali 
w Madrycie Jezuici udali się do S a n -M a rtin  
koło Prado.

P a r y ż  15 lutego. Agencja H aw asa do­
nosi z M adrytu, że zaburzenia powtórzyły się 
w wielu prow incjach. W Alicante odbyły, się 
dem onstracje i bójki.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  15 lutego. 

( fr .)  Na tle exposć finansowego m inistra Boehm- 
B awerka zaczynają spekulanci giełdowi snuć różowe 
kom binacje. Silne w rażenie zwłaszcza w ywarła w 
sferach giełdowych stanowczość, z jak ą  m inister 
podniósł konieczność jak  najrychlejszego przeprow a­
dzenia program u w ielkich inwestycyj. Jeżeli program  
len wejdzie w fazę urzeczyw istnienia, w takim  ra ­
zie otworzy się przem ysłowi austrjackiem u, zwłaszcza 
żelaznem u, tak gorąco upragnione źródło obfitego 
zarobku. Spekulanci zaczynają więc znów in tereso ­
wać się papieram i żelaznymi i dziś podniósł się 
znacznie ich kurs. Dobre w rażenie spraw iła także 
zapowiedź m in istra , że rząd sam  dążyć będzie do 
złagodzenia postanow ień noweli należytościowej u tru ­
dniającej ruch budow lany. Dato to powód do zw y­
żki wszelkiego rodzaju w alorów  budow lanych. W obec 
tych wpływów parlam entarnych wytworzyła się na 
giełdzie dość silna tendencja, podtrzym yw ana nadto 
korzystnem i doniesieniam i z targów  zagranicznych.

Wledeft 15 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakl. kredyt. 672*—  Akcje węg. Zakl. kred. 
682 '— , Akcje A nglobanku 272-— , Akcje U nionbankn 
539-— , Akcje L aend jrbankn  411'50, Akcje B ankvereino 
469'50, Akcje B odencredit 8 8 8 '— , ak c je  gal B anka h ipo­
tecznego — *— , Akcje kolei państw . 672'50, Akcje koleji 
pohidn. 107*25, Akcje iram w. lit a) 2 7 4 '—, lit. b) 
2 7 2 —, Akcje kol. E lbethal 4 7 8 '—, Akcje kol. Północnej 
SS^OO, Akcje kol. Czerniowieekiej 549 —, Akcje Alpiny 
438*— , Akcje Runa Muranji 477 '— , Akcje pragskiego
Tow. żel. 1560 — t o w .  , Akcje fabryki broni — *—,
Akcje tureckie tytoniowe 2 9 9 '—, Oblig. w ^ .  indem n. 
92'60, R enta  majowa 98 45, Anstr. ren ta  koron. 98'15, 
W ęgierska ren ta  koronowa 98*45, 56 I. listy Tow. kred, 
iiem s. 9 1 3 0 , 4 proc. listy B anka kraj. 91*75, 4  i pół proc. 
listy B anka kraj. 98*75, 4 proc listy B anka hip. 89*50, 
4  i pół proc. listy B ankn hipot. 98 '— , 5 proc. lista  
B anka hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96'76. 
4  proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 92 40, 4 proc. po­
tyczka m. Lwowa 87'50, Losy tureckie 1 II 25, K arki 
117 42, Ruble 253-25

Przyjtchali do Lwowa.
dnia 15 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola.
Hr. K. Konarski z Grochowiec. Hr. K. Stadnicki z K ra­
kowa. T. Klom inek z Trzcinicy. A. Lńm ker z Czemiowiee. 
F. Scaeiginu z Przewoź ca. A. FrSinkel z Nagy Borzko. St. 
Jędrzejowicz z Jasionki. L. Paygertowa ze Streptow a. R. 
T ruskolaska ze Streptowa. J. Olszewski z Bóbrki. B. Dntz 
z W iednia. M. Zakrzewski z Czołhan.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3. pier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). Hr. W. Bawo- 
rowski z T arnopola. Hr. S. Jabłonowski z Popowiec. W. 
Zagórski z Peretoków. Z. Lewakowski z Russosic. K. Ho- 
rodyski z Żabiniec. Ks. J. Krassowski z W iednia. D. 
R atlner z Odesy. S. Karski z Soroków doi. W. Gniewosz 
z Nowosielec. St. P ie truska z Nozdrzca. S. Unreich z 
W iednia. E. Augustynowicz z W ościaniec. M. Krzysztofo- 
wiez z Załucza. A Berski z żoną z Nowego Sącza.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Moszyński z W arszawy. 
K. Rom ański z Uhladówki. M. Szawłowska z Buczacza. R. 
Potworowski z Koropca. K. Miliński z Gródka. F. Miliński 
z Podola. M. Cieńska z W odnik. W. Sam ecb z Budape­
sztu. J. Finali z W iednia. J. Glogier z Tarnopola. A. Prock 
z Lincu. S Lewandowski z Bełżca. R. Lewandowski z 
Reklińca. S. Maniewski z Bajkowiec. M. Gorczyńska z 
Krakowa. B. Pilatowski z Brodów.

Nadesłane,
(Rubryka ta oie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Kawiarnia p.n. „Pałac Kryształowy"
w  P a s a ż u  M ik o la s c h a

otw artą zostaje dnia 16 b. m., na  wzór wielkich stolic 
Europy, z niebywałym dotąd kom fortem  urządzona, p o ­
siada 9 bilardów z najsłynniejszej fabryki, oraz 160 gazet 

w różnych językach.
Poleca się łaskaw ym  względom 180

Karol H u g  e t.

Restauracja w Pasatu Mikolascha
z wielkim kom fortem  i wzorowo urządzona, w raz z po­
kojami do śniadań, zostaje o tw artą dnia 16 hm. Kuchnia 

wyborowa, a  napoje najlepszej jakości poleca 181
Leon O rłowski z Krakowa.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (łntelligenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem  1 m arca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego ulica Podlewskiego
I. 9. O bjaśnienia i wykaz uczniów aprobow anych na żą- 
144 danie. Przy zakładzie znajduje się pensjonat.

Dr. Zenon Lefiio
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h fr u r g lc z *  

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

nr. 4  z 15 Intego b. r. 
wyszedł już  z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hurroTFtacZDYcb. oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel.

P renum erata  kw artalna we Lwowie 2 kor.,
2 kor. 40 hel.

SMIGUSA
na prowincji

Kantor wymiany
e. L uprzyn. galic. akcfjnegu Baaku hipstecniage

kupuje i sprzedaje 54

wszeMe naDierr wartościowi i mooftr
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

Colosseum IS 3 T  TEATR ROZMAITOŚCI
p«d dyrekcję 66

ŁOŁfcW KIST A  T H O R N A

C o d z ie n n i *  świetna przedstawienia (w  niedzielę dw a przedstawienia) 
Występy pierwnorzędnyck sil artystycznych.

P n i s ą t e k  t  | t d t i u ł i  8-t*sj w  I e e •  ś  i .  
iikcty wtMŚnMj d e  nabycie e* biurze k icnaE M a p Piękni*. oL K zrołi Lrdwika łk

mi L . __________________ —
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZEŚĆ DRFGA.

C i e ń  k r ó l a .
W najwyższem przerażeniu w yjąkała:
— Co tu robisz? Kto jesteś?
— Jestem  człowiekiem, który kocha cię 

pani i który umrze dla ocalenia ciebie!
A był już czas!
Książę de Guise przybyły kilka chwil 

przedtem  do zamku, w zamiarze w ybadania se­
kretnie widam a. zastał lektykę królowej przed 
bram ą; służba królowej zdjęła li bet ję dworską, 
a lektyka nie m iała żadnych herbów : lecz on
poznał służących, zwietrzył jakąś intrygę ta je­
m ną i zwiedzał zamek szczegółowo: aby wątek 
jej pochwycie.

K atarzyna cała drżąca, stała obok Troiiusa, 
który oddaw ał się rozkoszy tak bliskiego są ­
siedztwa, nie myśląc o niebezpieczeństwie poło­
żenia. Oboje oddech wstrzymywali.

Pom im o wysiłków gubernatora , aby po­
wstrzym ać Księcia, ten w padł aż na środek po­
dwórza, rozglądał się do koła, następnie wszedł 
do zamku i drzwi się za nim zamknęły.

— Ocaleni! - -  szepnęła Katarzyna.
Teraz, pani, trzeba wyjść...

— W yjść! W jaki sposób? Orszak księcia 
musi znajdow ać się u stóp tw ierdzy ! Wreszcie, 
jak wyjść stąd nie będąc widzianym ?

— Pani. nie obaw iasz się przebyć fose?
— Ja sic niczego nie ohaw inam . mój 

l>anie!...
— Więc cliodź pani za m n ą !

-  Którędy mnie wyprowadzisz?
Troilus nie odpowiedział; mówił sobie, że 

królowa nie mogła puścić się jak on, przej 
ściem do fosy. Lecz K aU rz jn a  uśmiechnęła się 
i przypatrzywszy się m urom , pokazała w kącie 
kam ień naznaczony małym kwiatem  lilji.

-  Unieś pan  ten kamień.
K rólow a-m atka rozpoznała jedno z taje­

mnych wyjść z Bastylji, o których istnieniu wie­
dzieli tylko członkowie rodziny królewskiej.

Troilus uniósł kamień z łatwością i ujrzał 
drzwi żelazne otw ierające się przed nim.

-  W ejdźm y tam rzekła królowa.
Weszli i o tw ór za sobą zamknęli. Szli

przejściem wykutem, pro wadzące n> aż do drzwi 
na fosę. Troilus ol worzył je  równie łatw o jak 
pierwsze, spuścił się powoli aż do otworu i za w, dał 
Gallóhaut. Ten ostatni zapytał:

A widam ?
-  N iepodobna go ocalić!

Vi jaki sposób dostałeś się tu taj ?
-  Później się dowiesz. Obecnie trzeba ra ­

tować królowę Katarzynę.
Królowę?

- Tak; zejdź, do fosy. To jest czas, w któ­
rym otw ierają u p u s ty : wody są małe. Przenie­
siemy królowę na drugi brzeg z łatwością.

- Nie rozumiem.
— Zrozumiesz później.
Gallehaut usłuchał, zapytując siebie w du­

chu, czy Troilus nie zw arjow ał czasem. Ten 
ostatn i wziął królowę na ręce i z pom ocą Gal- 
lehauta przeniósł ją na drugi brzeg, nic zam o­
czywszy nawet jej ubrania.

Żołnierze załogi, zaintrygow ani przybyciem 
księcia de Guise, nie zajmowali się tein, co się 
działo u stóp szańców : królowa i jej obiońcy
wdzieiali się spokojnie do góryŁi spotkali na 
swej drodze ty 1 ko dwóch łuczników księcia, któ­
rzy nie chcieli ich puścić; biedacy, padli od

dwóch pchnięć szpadą zanim  zdążyli użyć swo­
jej broni.

— Biedni żołnierze! • -  rzekł Troilus.
■ - Nie mogło hyc in acze j! odparła kró 

Iowa — mogli oni powtórzyć, ^o widzieli.
Królowa, Troilus i Gallehaut wyszli bez 

przeszkody b ram ą Świętego Antoniego i przy­
byli do oberży, gdzie czekały trzy konie osio­
dłane.

W  która stronę się skierujem y? za­
pytał Gallehaut.

— Do Fontainebleau! odpowiedziała 
królowa — i co koń w yskoczy!

Zgodziła się zaledwie poczekać, żeby ober­
żysta jedno siodło m ęskie, zastąpił nie/grabnem  
siodłem kobiecem.

Skoro byli dość już daleko od Paryża, kró­
lowa zapytała :

Gzy wyjaśnicie mi panowie, jakim cu­
dem znajdowaliście się dziś rano w losie przy 
Bastylji ?

Troilus nic mógł rnów ić: był jeszcze pod 
wrażeniem zbyt gwałtownego wzruszenia. Gal­
lehaut zatem odpow iedział:

P a n i : to tajem nica...
Tajem ica dla m nie! Pew na jestem, że 

przyszliście kogoś oswobdzić ?
Nie chcę kłamać, królowo !
A ten ktoś, to był W idam de Chartres'? 
Być może, pani...

K atarzyna, w padła w zadumę: zrozumiała teraz 
całą wielkość poświęcenia, kiedy kazał się odpro­
wadzić do więzienia : i ten  dowód zaparcia się 
siebie wzruszył ją. głęboko, o tyle głęboko, o ile 
mogła to odczuć ta kobieta, która ponad wszy­
stko umiłowało władzę.

Lecz jak to być może, panie de Nar- 
sac? zapytała po długiem milczeniu - -  że 
jestea  tu, kiedy ja  wysłałam cię do G askonji?

— P ow iod łem  s tam tąd , pani ,  z moim

przyjacielem, T roilusem , h rab ią  de Mesgonez, 
najdzielniejszym szlachcicem poci słońcem, a 
który o mało mnie nie zabił, ażeby wydrzeć 
portret, k tó ry  pozwoliła pani wziąć mi pewnej 
nocy, kiedy to bożek miłości panow ał w orszaku 
królewskim.

Troilus zbladł, a kiedy królowa patrzyła na 
niego ze zdum ieniem , wyrzekł z p o w ag ą :

Pani, to jest praw da.
K atarzyna obróciła się do G allehaut i zapy­

tała po cichu :
A moje posłannictw o ?
Doręczone.
1 od panny dc Limeiiil?
Także.

- Dlaczego książę siedzi w Gaskonji ?
Potrzebuje poznać usposobienie m agna­

tów tego kraju, przed powrotem  na Dwór kró­
lewski.

-  To dlatego przysłał La S aguda
-  Tak.

1 to on także przysłał ciebie, żeby p ró ­
bować oswobodzić W idam a?

Tak. pani.
Mój kuzyn Kondeusz w ierny swoim 

przyjaciołom. To dobrze.. Otóż, mości Gallćiiaui. 
jedź naprzód: zobacz, czy jaki nieprzyjaciel nie 
ma ochoty zastąpić nam drogi.

Gallehaut dał ostrogę koniowi, wysunął się 
naprzód o .jakie dwieście kroków i puścił wtedy 
wierzchowca wolno, zastanaw iając się nad dzi­
wnym zbiegiem wypadków, które zmusiły go do 
w ykradzenia K atarzyny, wtedy, kiedy dostał po­
lecenie ocalenia W idam a de C harties.

K atarzyna zostawszy sam a z Troilusem , 
zbliżyła do niego konia i patrząc prosto w twarz 
młodego człowieka. rzeRla: gg

-  Jeżeli pam ięć mnie nie myli, mówiłeś 
mi panie o miłości przed chw ilą?

- Pani, mówiłem o tern, co przepełni 
serce moje.

— Czy wiesz, panie, że niebezpiecznie jest 
kochać królo\Vę, jak nie pochodzi sio z krwi 
króle wskiej ?

— A h ; pani, co śmierć znaczy, jeżeli u- 
m ierając m ożna pow iedzieć: K ochałem ! Tak. 
kocham cię, królowo. Sanu je s te śm y ! Nikt nie 
przeszkodzi mi wyznać... i powiem wszystko, co 
w mej duszy. Śmiać się będziesz pani, kiedy 
dowiesz się, jak to na mnie przyszło... G allćhaul 
miał na piersiach portret...

Który mi ukradł.
Zobaczyłem fen portret, wydał mi sit 

piękny... piękniejszy niż w szystko, co dotąd 
mnie olśniewało. I byłem na tyle szalony, że 
kochałem cię pani. nie wiedząc kto jesteś... 
Dopiero kilka dni temu. dowiedziałem się, że 
to był portret króiowej Katarzyny. Płakałem, 
chciałem umrzeć. Czyż nie byłem szalony? Ja. 
biedny szlachcic, kocham królowę! królowę u- 
wielbianą, podziw ianą przez wszystkich. 1, n a ­
raz u jrzałem p a n ią , jesteś przy m n ie , mogę 
ci służyć, mówić do ciebie. A ch! pan i. jeżeli 
ch cesz , każ mi teraz u m rzeć ; lecz powiedz, 
och! pow iedz, żt: opow iadając o mojej miłości, 
nie obraziłem cię p a n i . że przebaczasz moją 
śm ia ło ść!

-  Kochałam zawsze tylko śm iałych . panie 
hrabio !

I K atarzyna,’ nie czekając odpowiedzi Troi- 
lusa, puściła konia w ślad za Gallćhaul. którego 
w krótce dogoniła, fgj )g iggj

Troilus olśniony, pytając siebie czy dobrze 
słyszał, jechał za nią m ów iąc:

- Tak, królowo, do ciebie należę, do cie­
bie na wnęki!...

((Ji<{!! d a l  sn y  n a b t ą / i i )

MUMIE MASZEWA.
Doniesienia rozmaite

p o  I 1/* c e n t a  o d  w y r a z u .

M a i *  iś ifo w łe w e  n p r u t u  i , karty 
B M . J  Wl j  i M j  i listy ślubne, wy­
konyw a po  niskich . enacb zakład arty- 
t/cm o -lito ęrtn czn y  Antoni P rzyszlak  we 

Lwowie, ni. urnde^o 4, 1

t a m to r y  pazswo jeden 95 konny, 
drogi 8  in n i z dynam o-m aszy- 

nam 1 pam pam i lub bez zaraz do sprze­
dania. — W iadom ość ulica Kamir.skiego 
ł. 3 nr. drzw i 5 L piętro. 158

L ik a i  sk lepow y
w raz  z pom ieszka­
n iem  złożonym  z je- 

duego pokoju i kuchni, nadający się do­
skonale n a  h a n d e l  w l k t n a M w  
jest do wynajęcia od 1-go Merca h r. 
przy niicy Hetrmana I. 128.

Ukii flro towy na pokój do śa  adan, 
skl p korzenny. S ap ieh a  2 r» 157

Pryw&tyst* VII. kl. gim n. kaligraf, 
posznkuje lekcji (sto»&- 

wuayo zajęcia) n a  prowincji. ,N eL u - 
vzacki* post. rest. C hm ielów ki (ad Bu-
C Z a C Z ). 158

Ł | L |  m łoda, inteligentna, znająca s’ę 
■ W i ł  aię dobrze na  gospodarstw ie do- 
m onem . poszukuje posady u wdowca lub 
księdza n a  prowincji. Ł askaw e zgłosze­
n ia  pod ad r s e m . A. K. w Tarnaw caG i 
p. Krasiczyn. 150

Bi trzeb uy jest 
^uctB iiJklas^

io z o f  lub praw nik  do
111. g m n .___________ 159

|  długie, dam skis ta tro  (lisy) 
• p r C B I M  Łyczaków 15, pierw sze pią- 
tro , g n e t,  drzwi 8, 3 —4 godziny. 153

W e r y  I  t m  Z Z je  do dci rawy przyj- 
■  m uje fabryka s tó r żaluzji poi firm ą 
ŁuszezyckJ I Adamski, I .ć jw  dawniej 
Jil 'gees 131

2 p  k e j e  z kuchnią, 
Wo cieclia 9a.

ogiw tem  Św.
155

Skarb IN kuliniecki
m a do M p n  e d u l l i n  ba dzo ładno i 
doltrze zbudow ane 4  e g l s r y  własm-g > 
stada 3 nagło araby 1 czystej krwi a n ­
glika a to pierKszy j-sa y  kasz t-n  po ko 
niu nąd o w y m  O rosiftrze lat 9. drugi 
ciemny k 'sz  <n również po Oresifarze 
picu  m eany n a  wy* awie krajowej lat 11, 
trzeci jasno ga ady czystej krwi anglik 
po m atce prem iow anej w W iedniu lat 
4, czw arty d s m a )  g a ia ly  U t 3 si nie 
zbudowany. 7głoszenia przyjmuje za ?ąd 

A w rk n  w H ł k n l l A c a c h .  177

Felisa imiscli, M ite l
|e s t  najlepszym śrtdk lem

de ay n isu -ze n u  pew aie, szybko szczurów 
i m uy . Nieezkadli try d la ludzi i zw ie­
r z ą t  Do Dok c is w pak ietarh  po 30 i 
30 ct w ap tekach : pod .W ęgierską
Ko-ooą* plac B ernardyński i w nowej 
przy ul Akadem ck.ej u8 w e ’ wowie 
W K domyi w aptece S ten zu  i Sch • a r  a 
w ap t ce pod .O rłem * w D rohobyczu i 

w sn tece w ió łk w i. 176

F a m a  Mleczarnia
w Bobzowcach 178

sp -zedaje M a n t o  d e s e r o w e  w )
paczkach 4 1/, klg. w pakietach  M 
*/» klg. po 2 kor. 40 h. za kllogr. h

Org nista
z ukończoną z bardzo dobrym  postępem  
szkołą dyecezjalua w T arnow ie i karsem  
handlow ym  w Czernichowie, praktycznie 
w tych zawodach wykształcony, poszu­

kuje odpow iedniej posady. 
Łaskaw e zgłoszenia uprasza  się nadsy- 
)■/• pod literą  R ,  M .  poste restaute 

W i e l i c z k a .  167

Z i f .  1 . 8 0
pół kilo zuakom ityjli

O K R U C H Ó W  H E R B A T
pcleea 106

FRYDERYK SCHDBUTH i Sp.
Lwów, Rynek I. 45.

H a n d d  założony w r. 1789.

JAS J&RZYNA
jcMier i złotnik

w« Lwttwls, plao Marjaokl
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
•kład wyrcaów jub iler­
skich, złotych i srebrnych

po oafalfozyob oerr.ok.

Rządca ekonomiczny
Ślązak, żonaty, obi znany ze 
w szystk im i galęzm i gospod r 
czych poszukuje cd 1 Kwietnia 

pojady. im
0. i. p. r. Wola Łuzaóska 

o o o o o o o o o o o o

d o o o o o o c

KAPUZY
najm odniejsze okrycie głowy 
dla pań i panienek, niezbędne 
do teatru , na koncert, rau t, 
bal lub wizytę, czystó jedw a­

bne 550

M i i SifOlowski
Lwów,

plao Marjaokl l. 8 , (róg Het- 
105 inańskiej).

T Y L K O  a
W RESTAURACJI

NAFTUŁY t o k p f e k a
ullot rykunsltks I. 12, dom własny, 

modna da»'ad ssdzlsasls • |Qdzl illi S. rana 
■m* lorąoa daladanlo 

C E R M I K:
Plooisd wlaprzawa i  kapustą . Idol .
Blskaas płaska . 1? ,,
Flsozkl .......................................... 1 2 "
nóika olslęoa 1 ohrunon. . 10 „
Klsłbsoks z ohrzansm . 5 „
K s w l t r ................................................. 20 „
Obiad w abonamanola . . 40 „

Wozslkls napitki w nsjlspozyo. t- tu ika  h 
po oansab naji mlirkowtdszyohj dla pswsodol 
ło  paohodza z mola] raatai 10JI, daję odbloi- 
•a zaaozkl. Majlapua WINA pa oaaaoh na), 
tadozyob, paoząwaz od 40 ot. litr.

wyioklam pawaiaalam
_________ N a ftu ła  T o e p fe r .

Trawa miodowa
(Holout lanatus) 179 \

w łasuego zbioru z obszaru dw or- - 
skii go Boruwna, uasirn ie  św ieże i 
pewne n a  grun ta  sucha lub mokre, 
zupełnie liche, ua pi>s'w:ska wy­
borna rośliua, raz zasiana trw a 
kilka lat. — jeden korzec wraz 
z workiem  kosztuje 4 zł,, przy za- 
kupnie naraz  10 ko-cy dodaje eia 
korzec bezpłatnie : ua  w: gę 100 k i­
lo 30 zł. Zam ów ienia uskutecznia

J. Bulsiewicz w Bochni.

P ra Ó h fl  .O jciec licznej rodziny, ccżk o  
iT U o lI t l .  chory* przess ‘ 0  rok, m ógłby 
być wyleczonym, lecz n .e  m a  środków 
na kurację i n trzym anie rodziny, gdyż 
przedtem  chorow ał la t 3 ljt  i zrujnow ał 
się zupełn e. — Położenie rozpaozlUe 
spraw dzone przez kamlsarjat, lekarzy i 
przez W W. Braci z zakonu św. A lberta. 
Wszystkich P. T. mających chęć nieść 
pomoc praw dziw ie potrzebuj?rym  i nie- 
BZczęślinym, odsyłać raczą łaskaw e d a t­
ki lub do Redakcji Dzleanlka Polskiego 
lub do Przytul " ta  Braci Alberta Lwów, 
K leparow-ka 15 pod znakiem  d .J ciężko 
ohor. " ojca rodziny na ratowanie zdro­
wia. Gdyby mi Najwyższy z pom ocą lu ­
dzi dobrego serca i dobrej woli zdrowie 
powrócił, dziatw a która się bardzo do­
b re  uczy, w gim nazjum  i norm alnej un i­
to  ęlaby sieroctw a i pow «w ierti a  szko­
da bo po Bożemu chow ana i prow a­
dzona.

j p p p p p p p p p

Szprycowanie Wlatico
PP. G IU M A U .T  i K", W Paryżu

S k u te c z n o ś ć  niozaw oci-1 
ua ^  k a z m i u  r i c j ę t ę e M  
iu.-/. u l rudzcn i  1 ż o łą d k a , ]  
klói-c- zaw .-zc p o c ią g a  z a J  
eol-a (rżycie k a p su łe k  Z | 
l-u!icba \* p n ie *

W P a r v 7 . i i ,  h , u l i c a  \  i v i c n n e , ]  
i w  g l ó w n y p h 1 a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascba, 
W ewórskiego, Beisera, E hrbara , Ruckera 

i Sklepińskiego. ‘JO 16

Pnctei ŁolBiowe t o ł l i  maśrodHowo-earopejskiep j L I  inaia 1900.
Do Lwowa przychodzą: rano

K rakowa (2’31*, 9 45 noc) 
Podw oiociysk (głów. dw .)

„ na  Podzamcze 
ra rn o p o l i-Kopy jzyniec 
B o n k  W ,-O rr m atow a 
Rzeszowa 
Gzerniow ec-Ilzkan 
Chodorowa Podwysokiego 

z oiry.a Ławocz. Fudapejzt. 
z Stryja, 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Chyrowa, Suchej if) 
Stryja, Stanisł iwowa
B ełżca..........................
Rawy Roskiej i Sok lU
J a n o w a ........................
B zoehowic 
Zim ne. W ody 7 1 0  r.

6 1 0  
S S 5  
3 i a

przdp.

8 5 0  
8-00 
7 40

8-30
; 11 45 

6•20 :11 56

8-05
SOSfi
8 0 5

6 C0 ! 8 1 5  
74 -
t>-4ł»* 8 1 5
0 1P o-OO

popoł. wiecz. noc ze Lwowa odchodrą: rano przedp popoł. wiecz. noc
f 10-50 
\1 2 4 01-35* 5 45 84 0 * do Krakowa (8 40 rano) 4 1 5 8-30 2 65* 6-80

255* 5-40 10 3 0 do Podwołoczysk z gł. dw. 6-30 9-25 1-65* 7 1 0 1 1 0 0
2-20* 5 17 10 12 „ z Fodza ac -a 6-43 9.42 208* 7-33 1 1 2 5
235 * 1 0 2 5 do T arnopola-K opyczyniec. 9 35 11-10
2 35 5-40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9-85 155* 11-UO

do R z e s z o w a ....................... 3-30 (10 40 
t  2-511-45* 5 55 10-00 do Czeraio riec-Itzkan . . 6-35 9 55 2 45* 6 10

10 20* do Chodorowa-PcdwyBok. . 6-30 9-45 2 45*
10-35 to Stryja, Ław ocz., Budap. 

do Stryja, Chyr , Suchej (f)
6-25 6 2 5

1-45 10-85 9 0 0f 3 05 7 OOf
1-45

5-55
12-06 do Stryja, Stanisław ow a 

do B e ł ż c a .............................
9 lu

10-20
7 0 0

3-14 5-55 Ja  Rawy rnskiej i Sokala . 10-20 7-25 l 9 10f 
\  3-35§12-55 i 8 28§ 9 '23C do Janow a 9-12 wiecz. l i ­ 9 15 l-2 ó tt 3 1 5 6 1 8 4

7-24 8 50 do Brzuchowic 2 51 ° n. ś 5-45* 1 0 1 0 215* 7-48 3 26
1 1 1 5 5-45 8-49 do Zimnej W ody 4 2 0 ° 4 1 0 8-45 5 2 5 6-40 10-50

Pociągi pospieezno ISchuelzilge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5—15/9 w niedziele i św ię ta ; 
•  od 1/6—15/9 ♦  1 5— 15/9 w dni pow szednie; f t  od 1/6—15/9 w niedziele i św ięta; §§ od 1/5—81/5

i od 16 '9—30/9; * od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 5 0  ran o ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

Łyłwy Hai.fika 
zwyDe ?łr. 1 20 
d«m8kle zł 1-30 

ze stalowymi ostrzami zł. l 70, nlkio 
wane zł. 2-50 damskie zl 2 40, z sze ro ­
ki mf ostrzami polerowane złr. 3-25, 
niklowane złr. 4-50, Merkur złr. 2 -5 ',  
Jaokson Heynes złr. 4*25, ntk'owane złr 
5 —, z ostrzami wklęsłeml złr. 6 50, 
Hi ii .s  piklowane złr. 6-50, Gazelia niklo­
wane złr. 4-75. Paokl tylne para  3 J ct.

Wszelkiu wyroby

obejinBlące zatres handlu żelaznego
po cenach konkurencyjnych

poleca

Antoni H alski
Handel żelazny 

L n ó w , p la e  M arjack l 1. O

Magazyn

Na
o o o o o o o o o o o o

M  |  s snakomi y

Paczkłss iv c
v pół kg 36 ct.

MAPM )LADA m orelowa i jabłkow a pół 
kg. 80 ct., z m irabelek pó ł kg. 68 ct. 
do nabycia t y l k o  w handlu  Leonard* 
Soleckiego Lwów, B a t o r e g o  8 . 126 
O O O O O O O O O O O O

ua I. piętrze. 76

biuro nau­
czycielskie

poleca: Nau-
_ _____________  . czycielkę z H o­
telu Lam bert, wysoko m uzykalną, biegłą 
w języku francuskim ' była 2 la la  w P a ­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim  ak cen ­
tem, Bony Polki m uzA alne, Bony Niemki 
m uzykalne, Bony ńeblow ki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m nzykalne, m ó­
wiące biegle po francusku. 9L  G inter, 
wyższa nauczycielka. Pozuań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

150

Parowa fabryka 

1
Stanisław Gurgul

ces i król. dostaw ca dworu 

w  J a r o s ł a w i a

poleca swe no ’ o śc i:

Liczba 329 „N ectariu9“
„ 400 .A lberty 'czeko ladą  obciągane

425 , Biszkopty szam pańskie cze­
koladowe.

f/ĘF*' W yroby fabryki są do nabycia 
w wszystkich wybitniejszych h a n ­
dlach kolonialnych i delikatesów.

W. PRIMUS & S. IGLICKI
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  N r .  1 2 ,

polecają 185e

meble stylowe do salonów, sypialni i jadalni. 
BOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOB

Magistrat miasta Jarosławia rozpisuje ”iniejszetp

K O N K U R S
oa posadę gazmistrza-machanlka pr/y gâ o vni miejskiej w Jarosławiu. 
D )  tej posady przywiązaną jest płaca roczna 14 40 koron wraz z mie­
szkaniem i opalem. Nal życie uiokumenlowane podania wnieść ns- 
leły zaraz do Magistratu miasta Jarosławia. 174

BOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC)«
oooooooooooooooooooooooog
§  Koniczyny we wszystkich odmianach
q  z p lom bą 1 atestem

O  Krajowej Stacji botaniczne-rolniczejO  — 3  dostarcza  najtan iej — —  w

2  Bank R o ln iczy  ive Lwowie g
g  170 plac S m olk i 1. 5. Q

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

^  y  ■■ *d składający się z N

X  I  a  I r  A I  M T  7  p o k o i  ' W  jnx
X
X
Lokal na I. piętrze, 104 X

do
nadający się na biura lub j *  

k a n c e la r j e  jg

wynajęcia zâ az Rynek 33 ||
(dom Wallacha).

X
J t  (dom Wallacha). J t
X  Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

p o r t < >  i - o « o
K o d z ł n a  d r o f f l  o d  

T r y e s t n

koło Pirano (Istria)
W A ustro W egize b jedyne^k.^ j K ^ lfilę l SOj9lllO V 6. |Kąpiele morsHe. ,  plete

28 °/7 'só ir^1 > ard żo  wysokiej zaw artości brom u a skutkiem  tego niezrów nanie 
silny środek przeciw wszelk ego r j l z i j u  wysięk m, cierpieniom  staw ów  i m -sku- 
łów i t. p. (szczegó'nie w reum atyzm ie i wszelkich rodzaj ch dny (a itr ils )  cier­

pieniom  p ęch irza , angielskiej chorobie, auem ii i t. p.
Bardzo piękna kąpiel na  wybrzeżu z piaskiem miękkim, szczególniej naua- 

jąca się dla delikatnych osłabionych pań i dzieci, oraz j iko następow a ! uracja 
po kąpielach solankowych lub z tem iż kom binow anych. B rdzo przyjemny, łago­
dny, um iarkow any w Iście i w zimie klim at. H ctel, p en s:on Porte rose, ceny 
um iarkow ane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 G .  O .  F r e d t a n i ,  dzierżawca kąpieli i dyrektora.

WODOCIĄGI j ctnitr. ogrzewanie
urządza

822
Fabryka Maszyn „Perkun

Lwów — Podzamcze, ulica ś*r Marcina.
BIURO TECHNICZNE dla zam ów ień ulica Kopernika 1. 18 parter. 

G e rę ra n e  zastępstw o: Akcyjne Tow. .Hanowerskiego* Wl»d«ń.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO© o
Z ces, król. aprzyw. fabryki.

Oooo
o

we Fre iwaldau
cet, król. dostawców dla anstro-węgierski ego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W tT  i w a ie lk ia  inna w /r o b y
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie. 15

Ceay knrtowae: pp. odsprzedającym , właścicielom hoteli, re- 
stanratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych I publicznycn.

O
o o o o o

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrtiwnaay!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie ochroniouem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze m edyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodn łatwej strnwnosol, 
a używany we wszystkich w ypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałego orgn- 
•Izmu, 8zozegilnleJ piersi I płno, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, jakoteź oczyszczeni nrw.

Do nabyć a  w  b a r d z o  w i e k a  a p t e k a c h  
1 d r o g a e r j a c l i  A n d t r v W ę g l e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na  m onarchię
austro-węgierską 22

W. Maager, Wian, lip, Heumarkt, 3.
N aśladownictwa będą sądownie ścigane.

H andel herbaty  i k a w y

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwowie, plao Marjackl |. 10.

poleca

m m  2BI0BU H4J0WBG0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wyburnym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congo c z a r n a ........................................ Nr. 1%  ag. zl. 1-61
Souohong  ............................................  2 ,  ,  ,  2 -

■ .  zbioru m ajowegn ,  3 ,  ,  ,  3 —
K fv n w   ................................... ......  4 . . .  4 -
Melange dd Londras . . ,  5 ,  ,  ,  4-—
Wyelewkl z własnych h e r b a t ................................... , 1-80

,, z najlepszych h e r b a t .............................  1-8U
Genj herbaty oznaczono na  kilo w pacz tacn  po 

9 •/» ł/d i V. kiło.
CbMilki wyssłam aa żądaala franco

MftwMbdRbii n Tedakm: Dr. luU oi Ostwżtwtkl BartJUki. Wlażtidilf I wyduwiy: Dr Y OfUHtwaki-Baraóiki, Młliki i Sp, Z  drukaysi M. Sckmitt* i Sp. p«d ranądem 8t. Pietrtwikłege.


